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Ol^odiiiwa o Taéke pełnienia *woti 'Bożej

Wszechmocny, wieczny, spraw iedliwy,
m iłosierny Boże,

pozwól nam nędznym  
czynić przez łaskę Twoją to,
0 czym w iem y, iż jest Twoją wolą,
1 chcieć zawsze tego, 
co podoba się Tobie, 
byśmy oczyszczeni w  sercu 
i  od wewnątrz oświeceni
i  rozpaleni ogniem Ducha Świętego 
m ogli iść w  ślad za przykładem  
Syna Twego i  Pana naszego 

Jezusa Chrystusa, 
i  dotrzeć

jedyn ie  przez łaskę Twą 
do Ciebie, Panie Najwyższy,
K tó ry  w  T ró jcy doskonałej 
i  w  Jedności prostej 
żyjesz i  królujesz w  chwale 
Bóg wszechmogący przez wszystką wieczność 

Amen.

O łlod litw a dziękczynienia

Wszechmogący, najświętszy, najwyższy 
mocny Boże,
Dobro najwyższe, Dobro wszelakie,
Dobro pełne,
Ty, k tó ry  jesteś dobry,
Składamy Ci wszystką chwałę, 
wszystko uw ielbienie, 
wszystko dziękczynienie, 
wszystką cześć, 
i wszystko błogosławieństwo, 
i Tobie oddajemy zawsze wszelkie dobro, 

Amen.

(z poezji św. Franciszka —  U. M. Winowska)

J e r z y  Z A G A R T G W S K I

Św. Franciszek i jego biografowie
„W  miejscu gdzie stromość zlekka się

wydłuża
Sionce tam wzeszło człowieczego rodu 
Jak owo, co się z Gangesu wynurza 
Kto więc wspominać chce owego grodu 
Nie mówże Asyż — ¡bo rzekłbyś za

mało
Lecz Świt, bo słusznie zwać go mianem 

Wschodu...*)

Zaczynam ten szkic o św. Francisz
ku wyjątkiem z „Boskiej Komedii* 1 — 
ponieważ to Dante był ,p0 św. Francisz
ku Bonawenturze jednym z pierwszych 
znakomitych umysłów, które znalazły 
się pod wpływem owego „słońca czło
wieczego rodu“  i dla których wzejście 
tęgo słońca w życiu oznaczało przełom 
decydujący.

„Po roku 1313 — .pisze ks. K. M i
chalski — odwróciła się trzecia. karta 
w życiu Dantego — ugodzono go w 
samo serce. Ukochał Beatryczę i odesz
ła od niego w kwiecie wieku, ukochał 
Florencję, byl jej najlepszym obywate
lem, ale. skazała go na wygnanie, uko
chał ideę cesarstwa, aile i ona .poszła 
wraz z romantykiem w koronie. Zosta
ła mu jeszcze czwarta, nietknięta do
tąd miłość: „Miłość co wpratwia w ruch 
słońce i gwiazdy“ . — Tej miłości miał 
poetę nauczyć św. Franciszek. I rzecz 
znamienna, ci, których przejęła tran-, 
ciszkańska potęga miłości — zostają 
jej wierni do końca życia. Wielki bio
graf i teoretyk myśli franciszkańskiej 
św. Bonawetura umierał ze słowami św. 
Franciszka na ustach. Dantego złożono 
do grobu we franciszkańskim habicie.

„Miłość co wprawia w ruch słońce
i gwiazdy“  — potrafi przede wszyst
kim poruszyć najgłębiej ukrytymi stru
nami duszy ludzkiej i działać na nią 
nawet zza grobu. Wejście św. Fran
ciszka do 'literatury i początek jego 
triumfalnego pochodu przez nią miał 
miejsce już po, jego zgonie. Niewielu 
ze świętych może się poszczycić taką 
wędrówką przez uczone foliały profe
sorów, przez poematy, liryki i wyzna
nia liryczne, niewielu z nich może 
stwierdzić to, co św. Franciszek mógł
by powiedzieć w każdej chwili: że nig
dy nie byl „tylko“  literackim tematem. 
Ktokolwiek o nim pisał albo wplatał go 
w swe dzieło dawał wyraz pewnemu 
własnemu, wewnętrznemu procesowi, 
którego karta zapisana była tylko nik
łym odblaskiem. I to niezależnie od 
wyznawania, czy też iniewyzmawamia 
prawdziwej wiary. Ernest Renan był 
sceptykiem a «przecież jego obojętny, 
doskonały literacko styl załamuje się, 
gdy pisze o św. Franciszku. Zapewnia 
o swojej sympatii do, Niego, nie może 
oprzeć się potrzebie wyznań osobistych. 
Wrogi katolicyzmowi .pozytywista Hi
polit Taioe, skoro zwiedził Assyż poś
pieszył ' natychmiast z zapewnieniem w 
liście do matki:

„Jeżeli jestem przeciwny chrześci
jaństwu, to nie temu, które reprezen
tuje św. Franciszek. To jest szczere i 
poetyczne — i warte jest w ,swoim ro
dzą ii: lego, co dała Grecja i Renesans“ .

*) Raj, XI, 48 -  57,

Ironiczny Anatol France poważnieje 
nagle gdy pisze o Franciszku z Assy- 
żu, chociaż pojmuje go najzupełniej 
błędnie.

Nie sposób wymienić wszystkich pi
sarzy, którzy przeżyli problem św. Frań 
Ciszka. Jan Papini poświęca mu głęboki 
szkic. Karol Péguy widzi go niemal 
przed sobą, gdy zastanawia się nad 
rozwiązaniem podstawowych zagad
nień społecznych. Myśl franciszkańska 
towarzyszy Chestertonowi w drodze do 
Kościoła i ucieleśnia się w doskonałą 
książkę o Świętym, pisaną w roku ofic
jalnego przejścia pisarza na katolicyzm.

A któż z artystów, którzy odwiedzili 
drzemiący w umbryjskiej dolinie Assyż 
tchnąey legendą i prawdą franciszkań
ską nie zachował jego widoku na zaw
sze, nie pozostał mu wierny, jak cho
ciażby Jan Joergensen.

Artystów obdarzonych z natury 
wrażliwością duchową dlatego przyku
wa życie Franciszka z Assyżu, ponie
waż zrealizował on ideał, pod który 
podciąga się bez umiaru wszystkich 
znakomitych ludzi — ideał pełni chrze
ścijaństwa. Wszystkich przejmuje praw 
da faktu, że elementy składające się na 
ową pełnię, stanowią jedynie w Bogu 
całość, z Nim nierozerwalną i od Niego 
uzależnioną. Dlatego zauważono wyż
szość św. Franciszka nad Odrodzeniem, 
ponieważ jego humanizm teocentryczny 
stawiający człowieka w perspektywach 
nieskończoności przewyższa renesan
sowy humanizm antropocentryczny, 
którego ów wielki święty ■ miał być pre
kursorem.

Cóż bardziej poruszającego fantazję 
twórczą niż towarzyszenie św. Fran
ciszkowi na szlakach jego życia łączą
cych przeciwstawne niemal krańce! 
tść z nim wśród kwietnych pól ankoń- 
śkfch w efenosferze jego klasycznej 
niemej pogody i umiłowania natury, 
wśród pól, które wydały owe przepięk
ne „Fioreitti“  — „Kwiatki św. Francisz
ka“  — i dojść wreszcie na szczyt sa
motnej, skrytej w mgłach góry Alver- 
na, gdzie nastąpił wstrząsający cud 
stygmatyzacji znakami Męki Pańskiej. 
Towarzyszyć mu od momentu, gdy po
rzuca -wygodny dom rodzinny, wyrze
ka się wszystkiego, co nazwać można 
własnością, rzuca się samotny w prze
strzeń wrogiego świata — aż, do mo
mentu, gdy staje się niezrównanym 
przełożonym, niemal ojcem maleńkiej 
grupki pnącej się do tego samego ide
ału, gdy układa w Forte Colombo w 
dolinie Rieti swoją epokową pierwszą 
regułę. Obserwować go, gdy idzie z 
pieśnią trubadura przez świat jako ów 
Poverelto, jako przysłowiowy kochanek 
Pani Biedy i dojrzeć na dnie tej nieu
stannie nuconej pieśni myśl — tę wiel
ką myśl franciszkańską, która ruszyła 
na podbój świata, myśl, którą filozofo
wie później zamykali w -amach swych 
systemów.

Wielu pisałby odbyło tę drogę idąc 
za/ Świętym od domu Piotra Bernadon- 
ne w Assyżu aż do Porcjunkuü, gdzie 
zakończy! śwe życie. Wielu pozostało 
tam sercem już ne zawsze. Ale wszyscy 
pozostawili owoc swyeh wędrówek:

książki tworzące dziś tę odrębną od 
wszystkich literaturę franciszkańską. 
Wiele z tych dzieł spełniło ważną rolę 
w badaniach nad życiem i epoką św. 
Franciszka!, niektóre z nich miały dla 
tych badań znaczenie decydujące. O au
torach owych biografii łub monografii 
Świętego piszę w niniejszym szkicu. 
Byli oni prawdziwie wierni Franciszko
wi z Assyżu — tak jak tego wymaga 
wielka i wszechmocna'miłość o jakiej 
pisał Ałighieri Dante.

SW. BONAWENTURA

Sw. Bonawentura, autor pierwszej 
krytycznej biografii św. Franciszka, uro
dzi! się w 1221 roku. Gdy miał lat 5, 
zmarł św. Franciszek przyniesiony Jo 
swej Porcjiunfcuii, gdzie rozpoczął przed 
łaty działalność. Ale przed śmiercią 
ujrzał przelotnie małego Bonawentu
rę — przyszłego świętego — i wyrzekł 
doń słowa uważane za prorocze: „Wiel
ki to będzie człowiek w Kościele Bo
żym i dzięki niemu zakon mój podnie
sie się w cnoty i pomnożenie“ . Przez 
całe życie św. Bonawentura będzie usi
łował zachować w pamięci wspomnie
nie tego bezpowrotnie minionego mo
mentu, gdy widział swego Mistrza.

*
Mając 17 lat wstąpił w szeregi jego 

zakonu. W 20 lał później był już jego 
mężem opatrznościowym.

Trzeba znać ówczesną sytuację we
wnętrzną zrzeszenia franciszkańskiego, 
aby zrozumieć w pełni na czym pole
gało znaczenie nadejścia rozsądnego 
i natchnionego ideą franciszkańską mę
ża. Oto toczył się spór pomiędzy wy
znawcami „reguła prima“  pierwszej re
guły św. Franciszka, przykazującej za
chowywać absolutne ubóstwo, a odła
mem posłusznym „reguła bulatta“ , re
gule złagodzonej nieco przez papieża 
Honoriusza III, uznanej zresztą przez 
Świętego. Było i trzecie stronnictwo 
nie zachowujące ani jednej reguły, ani 
drugiej. W to ognisko powiał jeszcze 
wiatr „joachimJzmu“  teorii Joachima de 
Florę wieszczącej nadejście nowej, na
leżącej do zakonu franciszkańskiego 
epoki.

W czasach tych burz wewnętrznych 
św; Bonawentura studiował filozofię ma 
Sorbonie pod opieką profesora Aleksan
dra de .Hades, rozwijając swe wrodzone 
zdolności. Niebawem sam otrzymał ka
tedrę. Ale w decydującym momencie 
zjawił się w Nazbronie na Zgromadze
niu Zakonu, aby podeprzeć chwiejące 
się dzieło franciszkańskie. Zjazd miał 
wybrać generała zakonu, ponieważ Jan 
z Parmy ustąpił zniechęcony, wskazu
jąc na Bonawenturę, jako na najgod
niejszego swego następcę. Mając więc 
36 lat stał się najwyższym zwierzchni
kiem franciszkanów. Czuł dość sił aby 
podołać temu zadaniu. Wsparł się pew
nie na papieskiej „reguła bulatta“ i roz
począł dzieło reformy.

W rok później kapituła narbońska po
wierzyła mu napisanie biografii święte
go Założyciela zakonu, aby — jak czy
tamy w tym zleceniu — „poważne 
i prawdziwe przedstawienie faktów, za
stąpiło wiele niezupełnych i ułamka-
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wych legend, obiegających pomiędzy 
ludźmi". Wówczas bowiem już poszedł 
w zapomnienie pierwszy życiorys Świę
tego napisany przez pieśniarza i poetę 
Tomasza z Celano, a do szeregu podań 
ludowych, które weszły do popularnego 
zbioru „Fioretti“  — ,, Kwiatków św. 
Franciszka“ natężało się ustosunkować 
krytycznie.

Przede wszystkim więc celem zebra
nia prawdziwych danych wyruszył św. 
Bonawentura do "braita Leona, niegdyś 
najbliższego ucznia .św. Franciszka, i do 
brata TIuminała, prowincjała umbryj- 
skiego, który towarzyszył Świętemu 
w wyprawach do Ziemi Sw.

Brat Leon — ta „owieczka boża“  •— 
jak go nazywał św. Franciszek, był 
wówczas blisko dziewięćdziesięcioletnim 
starcem zamieszkującym pustelnie i ży
jącym tylko wspomnieniem z dni spę
dzonych ze Świętym którego myśli był 
jedynym powiernikiem.

P odługich rozmowach z nim św. Bo
nawentura mógł przystąpić do pracy. 
Me gardzi) jednak i relacjami istnieją
cymi na piśmie, a to: „Vita prima“  Ce- 
iana, tegoż „Vita secumda“  oraz legen
dą „Spéculum perfectioois“ . Nie omiesz
kał również uczynić tego, co będą czy
nić wszyscy, chcący poznać życie Świę
tego: uda) się do Assyżu.

Zwiedzał go dokładnie, chodzi! ulicz
kami, po których on chodził, odnajdy
wał niemal w kamieniu ślady jego stóp.
A później wdrapał się po setkach wy
kutych w skale stopni na szczyt góry 
Alverna odwiedzanej jedynie przez so- 
koiy, gdzie do św. Franciszka przyleciał 
serafin ognisty niosąc mu dar stygma- 
tów. Z tej wyżyny ujrzał to tajemnicze 
życie jak ną dłoni. Zstąpił więc z gó'-y, 
powrócił do klasztoru i zaczął je opisy
wać. Prostymi, niewyszukanymi zda
niami opowiedział rewolucję wewnętrz
ną młodzieńca assyskiego, syna Piotra 
Bernadonne, jego pierwsze miłosierne 
czyny i początki zakonu Braci Mniej
szych.

Na tym pisaniu zastał go kiedyś św. 
Tomasz z Akwinu i powiedział: „Nie 
przeszkadzajmy świętemu, gdy pisze
0 świętym“ . Nie mylił się mówiąc te 
słowa.

Po zakończeniu „2ywota“  — św. Bo
nawentura zająt się systematyzacją fi
lozoficzną myśli franciszkańskiej, napi
sał swoje siynne „Itinerarium mentis in 
Deiłm‘ — arcydzieło literatury .mistycz
nej.

Pozostał zawsze wierny świętemu 
f ranciszkowi. Nawet wtenczas, gdy 
orientując się w niebezpiecznej sytuacji 
Kościoła przyjął godność kardynała
1 biskupa albańskiego, nie zapomniał
0 nakazie pokory i ubóstwa. Pozostał 
prawdziwie „ubogi duchem“ — jak tego 
żądał jego Nauczyciel z Assyżu.

OD OZANAMA DO SABATIERA

Odrodzenie, którego nadejście miał 
św. Franciszek przepowiadać swym ży
ciem, nie uznało jego zasług ani war
tości. Tym bardziej nie, uczyniło tego 
francuskie Oświecenie. W murach klasz
tornych cisi i sumienni bollandyści gro
madzili dane dotyczące świętych, spisy
wali księgi, będące wzorem pracy histo
rycznej, ale kulturalna Europa nie 
myślała o nich. Zagrzebane w ku
rzu bibliotecznym leżały świetne „Anna
les Waddiga — zbierające moc przy
czynków do życia świętego Franciszka
1 dziejów zakonu Minorytów. Trzeba 
było, aby znalazł się człowiek, który 
wprowadziłby tę potężną a nieznaną 
postać Świętego do Panteonu ówczes
nego społeczeństwa. Tym mężem stał 
się młody profesor Sorbony, znany ze 
swej działalności dobroczynnej — Fry
deryk Antoni Ozanam, historyk, współ
wyznawca teorii Micheleta i Laeor- 
daire'a.

Święty Franciszek objawił mu się w 
pięknie swej poezji i w poezjach swoich 
towarzyszy. Książka jego „Les poètes 
franciscains“—Poeci franciszkańscy“ — 
wydana w roku jego śmierci'— 1853 — 
była decydującym wkładem w dzieło 
odrodzenia franciszkańskiego w Euro
pie. Tłumaczona na szereg języków pa- 

lat później dotarła i do Polski

Gdy 20 łat przedtem Ozanam zakła
da! fundamenty pod stowarzyszenie św. 
Wincentego à Paulo, które później roz
rosło się do tak niesłychanych rozmia
rów — już bliska mu była idea francisz
kańska. Myślał o niej wygłaszając swo
je niezrównane wykiady o filozofii śred
niowiecznej o Dantem. W roku 1847 
i on wyrusza do Assyżu, aby poznać 
tam — jak pisze — sekret świętości 
i ziemię, gdzie narodził się ów prze
piękny „Hymn do słońca“ — św. Fran
ciszka oraz „Kwiatki“ . Oglądając kraj
obrazy, na które patrzył święty, powta
rzał strofy tego Hymnu.

Po powrocie cały swój ogromny ta
lent historyczny, artystyczny i dydak
tyczny poświęci) Ozanam popularyzacji 
poezji franciszkańskiej. Mimo swej 
przedwczesnej śmierci dzieła swego, w 
znacznej mierze dokonał.

^O zanam  uczynił bardzo wiele, ale 
przedsięwzięcie jego należaio podtrzy
mać. Brakowało przecież nowoczesnej 
monografii historycznej wykorzystują
cej cały ogrom zebranych przez wieki 
przyczynków. I tutaj trzeba ze smut
kiem stwierdzić, że inicjatywa twórcza 
w tej dziedzinie wypada z rąk katoli
ków tak samo jak i w dziedzinie mono
grafii o Chrystusie.

Oto w rok po ukazaniu się dzielą 
Ozanama o franciszkańskich poetach 
niemiecki protestant A. von Hase wy
daje książkę pt. „Sw. Franciszek z As
syżu“ , wprawdzie opartą na źródłach, 
aie przeprowadzającą właściwą prote
stantom selekcję faktów. Wszystko co 
nadprzyrodzone zostaje z życia Święte
go skrzętnie usunięte. Dopiero w 80 iat 
później Chesterton wyszydzi skutecz
nie tę bezrozumną metodę.

Książka Hase'go s powodów Ha wy
stąpienie wielkiego Ernesta Renana, 
którego recenzja włączona do tomu 
„Nouvelles études d'histoire religieuse“ 
znaczyła o wiele więcej dla rozwoju 
badań franciszkańskich, niż dzieło, z któ
rego powodu została napisana. Istotnie, 
w tym krótkim szkicu została zawarta 
jakaś moc inicjatorska zdolna przed
stawić całemu społeczeństwu nową po
stać, godną poznania, a nawet uwielbie
nia. Tutaj tkwi siła niezaprzeczalnego 
talentu Renana: pisząc na marginesie 
dość przeciętnej książki uczynił więcej, 
niż gdyby książkę napisał. Pisał wpraw
dzie fałszywie, ale zmuszał do myślenia 
i reakcji. Przecież to w ogniu sprzeci
wów jakie wywołało „Vie de Jesus" 
powstaty katolickie arcydzieła o Chry
stusie Papiniego, Ricjottiego i inne.

Oczywiście artykuł Renana obfituie 
w sądy, któr.e dzisiaj z punktu obecne
go stanu badań historycznych nad Fran
ciszkiem z Assyżu możemy nazwać nie
dorzecznymi. Dla przykładu możemy 
podać fragment, w którym Renan tłu
maczy genezę stygmatów na ciele świę
tego. Twierdzi on, że to jeden z braci 
po śmierci Franciszka porami! go no
żem, aby wywoiać wrażenie zaszłego 
cudu. On to w innym miejscu wypo
wiada zdanie, które stanie się podwali
ną prac krytycznych najwybitniejszego 
ucznia jego szkpły historycznej —• Pa
wia ' Sabatiera: że Kościói biorąc pod 
swój porotektorat dzieio franciszkańskie 
wypaczył jego myśl, zniszczy! je. Tę 
tezę rozwinie w licznych swych stu
diach, a głównie w „Życiu św. Fran
ciszka".

Paweł Sabatier eks-pastor protestan
cki, wywodzący się z ducha sceptycy
zmu renamowskiego, otworzył swymi 
pracami nową erę badań nad świętym 
Franciszkiem i minorytami oraz spowo
dował powstanie katolickiej reakcji kry
tycznej reprezentowanej chociażby przez 
Jana Joergensena.

W roku 1894 Sabatier wydaje swoje 
główne dzieło „Vie de S. François d‘As- 
sise“ , uwieńczone przez Akademię Frań 
cuską, zakańczające długi etap jego wę
drówek i poszukiwań po ziemi umbryj- 
skiej. Zaczyna się on tak:

„Assyż jest prawie taki sam jak, przed 
sześciu lub siedmiu wiekaimi. Jego za
mek feudalny jest dzisiaj ruiną, lecz 
miasto zachowało swój dawny wygląd 
w rzędach wielowiekowych domów 
wzdłuż długich prostych ulic...“

Sabatier pozna! Assyż. Poznał niemal 
każdy kamień, który mógłby mieć coś 
wspólnego z życiem Wielkiego Święte
go, Zrósł się z tym miastem tak da
lece, że do dziś wspominają go jego 
mieszkańcy. Sabatier spędza! dni całe 
w bibliotekach, poszukiwał nowych da
nych, porównywa! stare. Owocem jego 
pracy były liczne wydania krytyczne 
legend franciszkańskich, chociażby pięk
nej „Speculum perfectionis“ , liczne roz
prawy dotyczące autentyczności zacho
wanych dokumentów, a wreszcie głów
ne dzieło — własna interpretacja życia 
i dzieia Świętego.

Ogromny rozgłos jaki ta książka uzy
skała, tłumaczenia na większość języ
ków, było to wszystko świetną nauką 
dla katolików, że nie należy dawać in
nym do wypełnienia należącej do swoich 
obowiązków roboty. Dzieto sabatierow- 
skie mimo swych walorów dostało się 
na Index, ponieważ zawarło szereg su
gestii przejaskrawionych i fałszywych 
giównie to, że ideał franciszkański jest 
realizowany jedynie za życia świętego, 
później zaś dzieło jego prowadzone 
przez Kościół staje się jego zaprzecze
niem.

Sądził Sabatier, że w tych burzliwych 
czasach obalających i sprowadzających 
na rzeczywiste manowce wszystko co
kolwiek byio pozbawione silnego opar
cia — ruch franciszkański rozwinąłby 
się pełniej pozbawiony protektoratu 
Kościoła. Obserwując rozwój i dzisiej
szą żywotność wyznań protestanckich 
należy w to wątpić.

Mimo tego piękna książka Sabatiera, 
rozchodząca się po wszystkich stronach 
świata spełniła swe zadanie budząc 
wszędzie zainteresowanie dla drama
tycznego życia świętego. A zadaniem 
następców stała się jej korektora.

JAN JOERGENSEN.
....Od 18 roku życia by! wolnomyśli

cielem, ateuszem. Zaczął od adoracji 
natury: byt bałwochwalcą samotności, 
borów, nocy, rosy, księżycowej poświa
ty, cscioieSem świateł, gwiazd i kojącej 
ciszy jesieni" — pisał ó sobie „W  dro
dze“  Jan Jorgensen najwybitniejszy po 
Sygrydzie Undset pisarz Skandynawii 
i wielki monografista franciszkański. 
Urodził się w roku 1866 w rodzinie ma
rynarzy. Mając 21 lat zakończy! chlub
nie studia przyrodnicze na uniwersyte
cie w Kopenhadze.

Gdy zajął się literaturą — natych
miast „zaciągnął się" pod sztandary Je
rzego Brandesa, wodza ówczesnych 
ateistycznych prądów duchowych w Da
nii. Stal się wyznawcą Schopenhauera 
i Nietsche'go. W zgodzie z tymi mło
dzieńczymi poglądami wydał dwie 
książki: „Lato" i „Drzewo życia“ .

Ale prawdziwa jego twórczość leżała 
nie po tej stronie. Odczuł to wyraźnie 
gdy odezwał się w nim niepokój, który, 
być może, spłynął doń z kart książek 
Bloy, Huysmansa, Hello. Osłabi nagle 
jego zapał jako trybuna wojującego 
sceptycyzmu i relatywizmu, a obudziło 
się nagle zaciekawienie do katolickiego 
Średniowiecza, do poezji prymitywów 
i katedralnych witraży. Podobne byty 
drogi nawrócenia Sygrydy Undset. Nie
bawem podejmuje podróż po Niem
czech i Włoszech — „długą, wspólną 
drogę z przeciw,niekiem“  — jak pisa). 
Tym „przeciwnikiem“ Joergensena byt 
Bóg.

Notatnik wrażeń z tej podróży, ma
my pod tytułem „W  drodze" (znamien
ny tytuł, przypomnijmy sobie „W dro
dze“  Huysmansa) zawarł cały szereg 
wyznań pisarza przeżywającego dzieje 
własnej duszy. Decydującym momen
tem w owej podróży jest przyjazd 
Joergensena do Assyżu.

„Nad wieczorem poszli drogą do wy
sokiego miasta Assisi. Mrok zachodził 
i żaby rechotały w łozach, około któ
rych wiło się dzikie wino“ . Assyż tak 
oczarował Joergensena, że z przerwa
mi pozostaje w nim właściwie aż, do 
dzisiejszego dnia. Wówczas jednak 
przed powrotem do kraju zakończył 
ostatnią część swej podróżniczej książ
ki „Kronikę Umbryjską“  słowami św. 
Franciszka:

„Ale teraz pragnąłbym, abyś przybył 
do mojej ojczyzny i założył tam klasz
tor, abym mógł znaleźć przy Tobie 
przystań, w ponownej samotności zdo
być wiarę, za którą tęsknię dzień i noc“ .

„Podróż z przeciwnikiem“  kończy 
się pojednaniem, ponieważ po powrocie, 
16 listopada 1896 r. pisarz zostaje 
przyjęty do Kościoła. Ale niedługo już 
bawi w Kopenhadze, zrywa z dotych
czasowym rodzajem twórczości (Joer- 
gensen wydal również szereg powieści 
psychologiczno - obyczajowych i parę 
tomów liryków) i udaje się w ponowną 
podróż do Wioch. Kroczy wówczas wol
no z księgą „Kwiatków“  w ręce po śla
dach franciszkańskich,' jak ongiś czynił 
to św. Bonawentura, później Ozanam, 
ostatnio Sabatier. Przybywa do Greccio, 
gdzie św. Franciszek święcił Boże Na
rodzenie przy zaimprowizowanym żłob
ku, udaje się do. Forte Colombo w doli
nie Rieti, gdzie Święty ulożyt pierwszą 
reguię zakonu Braci Mniejszych, raz 
jeszcze zwiedza Assyż i klasztor św. 
K'ary, aż wreszcie wspina się na strze
listy szczyt góry Alverna. Z jakim bó
lem później ją żegna!

A Dio, Monte Alverna, non ci ve- 
dzemo piu! Żegnaj góro Alverna, już 
cię nie ujrzęwięcej“ .

Słowa te wyjęte są z książki napisa
nej bezpośrednio po tej wędrówce: 
„Pielgrzymki francuszkańskie“  — słyn
nego na caty świat arcydzieła joergen- 
senowskiego, w którym dogłębne prze
życie franciszkańskiego ideału harmo-. 
nizuje się w doskonały sposób ze sty
lem pełnym spokoju i poezji.

Wszystko to jednak było wstępem do 
głównego dzieła Joergensena: „Święty 
Franciszek z Assyżu na tle swojej epo
ki" — katolickiej odpowiedzi na dzieio 
Sabatiera. Nie sposób przedstawić tutaj 
wszystkich założeń dzielą, Joergensena 
i ich realizacji, ograniczyć się trzeba do 
ogólnego omówienia. Książka ta przed
stawia typ ogromnego objętościowo es- 
sayu, (tak jak zresztą i dzieio Sabatie
ra), ponieważ wielki materiał naukowy 
zostaje w doskonały sposób wypraco
wany artystycznie. Co do wizerunku 
św. Franciszka to sądzę, że-jest on naj
bardziej odpowiadający oczyw istości. 
Nie jest bowiem św. Franciszek u Joer
gensena ani idealnym .poetycznym ma
rzycielem — jaik u Renana, ani kome
diantem, jak u niektórych historyków 
protestanckich, ani zniechęconym „w iel
kim człowiekiem" w urojonej walce 
z Kościołem burzącym jego dzieło — 
jak u Sabatiera. Nie jest on ani tylko 
pokornym Poverello i poetą, ani tylko 
założycielem zakonu i „politykiem“  — 
jak chcieli niektórzy uczeni. Jego po
stać zo-stata przedstawiona w zgodzie 
ze znaną nam tradycją, którą Joergen- 
sen dokładnie w czasie długich badań 
przefiitrował i zgodnie ze swoimi włas
nymi odkryciami. Miai oczywiście ułat
wione zadanie dzięki studiom Sabatie
ra, któremu zresztą na kartach swej 
książki wyraził swe uznanie. Jego świet 
na literacko i naukowo monografia po
zostaje niezastąpiona.

G. K. CHESTERTON.

G. K. C. — jak Anglicy nazywają w 
skrócie swego pisarza; nie jest autorem 
jakiegoś monumentalnego- dzieia o Frab 
ciszku Serafickim i nigdy, w pewnym 
tego stówa znaczeniu nie prowadził stu
diów a,ni nad nim, ani nad jego epoką. 
Nie wiem nawet czy byt w Assyżu. M i
mo to, nieduża książka Chestertona 
„Sw. Franciszek z Assyżu" wydana w 
r. 1923 (w rok po: oficjalnym zgłoszeniu 
przez pisarza akcesu do Kościoła Kato
lickiego) posiada wartość ogromną. Lecz 
ani wartość historyczną — jak to wyni
ka z tego co przedtem -powiedziałem, 
ani specjalnie literacką. Historykiem ni
gdy Chesterton nie był, pieczołowicie 
zgromadzoną wiedzę historyczną zastę
powała u niego niewiarygodna wprost 
intuicja ,a pod względem literackim, for
malnym — jaik twierdzą krytycy _
studium o św. Tomaszu z Akwinu stoi 
wyżej.

O doniosłości essayu o św. Francisz
ku decyduje fakt, że wielki myśliciel

r
i intelektualista katolicki 'potrafił z ży
cia i samej postaci świętego wyłowić 
cechy zasadnicze, reprezentatywne i po
trafił trafnością swych paradoksalnych 
nieraz sformułowań ustawić tę wielką 
sylwetkę ludzką nie na t-le swej epoki, 
lecz na tle historii w  ogóle, potrafi! do
konać, wspaniałych .wnikliwych skrótów 
syntetycznych na 150 zaledwie stronach 
druku. Chesterton nie odikrył żadnego 
nowego dokumentu z czasów św. Fran
ciszka z Assyżu, nie spędzał lat całych 
w bibliotekach, a jednak każde zdanie 
niemal w jego książce jest odkrywcze. 
Może odkry wcze wtaśnie przez swa ją 
zadziwiającą oczywistość.

O świętych nie pisano do-tąd w taki 
sposób., Pisano dostojnie, patetycznie 
lub wzruszająco. A przecież wtaśnie ży
cie świętego, które w całości stanowi 
jakiś monumentalny paradoks zrozu
miały w caiości jedynie dla Boga moż
na najlepiej wyrazić tym stylem skrzą
cym się grą porównań, metafor; bogac
twem nawiązań tematycznych, napęcz- 
nialyrn bogactwem intelektualnym — 
stylem, którego używa Chesterton. Ale 
i Chestertona św. Franciszek to nie 
„tylko“  temat dla mistrzowskiego es
sayu. Jeśli spojrzymy na młodzieńcze 
jego utwory, już odnajdujemy tam od
blaski myśli franciszkańskiej tub myśli 
jej podobne. Oto czytamy w owej para
doksalnej „Obronie pokory“ :

„...Pokora to zbytkowna sztuka spro
wadzania się do punktu, to jest ani do 
czegoś tak małego, ani wielkiego, ale do 
czegoś zupełnie bez wymiaru, taje, że 
wszystkie rzeczy kosmiczne są w' sto
sunku do niej jak w rzeczywistości — 
niezmierne".

„Warunkiem radości jest pokora — 
czytamy w innym miejscu — ona to 
daje oczom świeżość spojrzenia, a ser
cu świeżość odczucia: ona więc wie
czyście odnawia ziemię i gwiazdy". Przy 
takim ujęciu nie dziw, że pokora św. 
Franciszka w ujęciu Chestertona to nie 
tylko postaiwa uczuciowa, irracjonal
na, ale owszem postawa oparta na głę
bokiej mądrości. Stąd wnosimy, że 
Chesterton miat podstawy ku temu, aby 
postać Świętego ukazać we właściwych 
proporcjach.

Książka Chestertona ma ponadto 
ostrze polemiczne. Już na początku 
a-uto-r dowcipnie, z humorem rozprawia 
się z ¡„racjonalistycznymi“  metodami 
badań historycznych u uczonych w ro
dzaju Renana, Arnolda, Ha-se‘go.

„Poprzestali oni — pisze Chesterton 
— na- towarzyszeniu Franciszkowi ze 
swymi pochwałami aż do miejsca, gdzie 
za-trzymywaiy się ich własne przesą
dy, uparte przesądy sceptyków. Skoro 
św. Franciszek zaczyna! robić coś, cze
go nie rozumieli, albo qie starali się zro
zumieć, a tym mniej polubić, po prostu 
odwracali się tyłem do całej sprawy 
i więcej się z nim ¡nie bawili“ .

Tak samo skutecznie zwalcza on pró
by dokonywania jakichś abstrakcyjnych 
uogólnień cech charakteru Świętego, 
Pisze: „Sw, Franciszek nie kochał ludz
kości, ale ludzi“ , tak samo jak „nie ko
chał on chrześcijaństwa, lecz Chrystu
sa“ . Są to wnfoski decydujące dla dal
szego toku rozumowania, którego siłę 
argumentacji odstania, niestety, tylko... 
przeczytana w całości i w skupieniu du
cha książka Chestertona.

W szeregu pisarzy dążących francisz
kańskim szlakiem Chesterton ma swo
je stałe i dobrze zasłużone miejsce. 
Dzięki swej wrażliwości artystycznej 
mógł ten wspaniały pisarz, „enfant ter
rible“  literatury rodzimej przerzucić po
most nie tylko przez siedem wieków 
oddzielających go od św. Franciszka, 
ale i przez narosłe w ciągu wieków sza
blony interpretacji — i ukazać nam je
go postać w błyskach swej żywej inte
ligencji. A może również w temperatu
rze swej nieliterackiej miłości?

Trzeba kochać prawdziwie, żeby dać 
tak wspaniałą wizję Świętego, jaką na
kreśli! Chesterton w zakończeniu dru
giego rozdziału swej pracy. Wizję Fran
ciszka Odnowiciela Kościoła, Francisz
ka przedzierającego się ku lepszemu 
Dniu.

Jerzy Zagartowski
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PRZED kilku tygodniami minęła 
czterdziesta rocznica głośnej w  po

czątkach w. XX sprawy radykatao-de- 
mokratycznej grupy katolików francu
skich „Sitlon“ . Rocznica ta winna przy
pomnieć nam losy tej grupy, która mi
mo wszystkich popełnionych przez sie
bie błędów i niedostateczności swego 
programu politycznego może być uzna
na za jednego z prekursorów nurtu 
społecznie postępowego w katolicyzmie 
dzisiejszym.

Czasy narodzin „Sillon“  przypadają 
na ostatnią dekadę wieku XIX. Jest to 
okres, w  którym społeczeństwa kato
lickie Europy zachodniej przenika jak- 
gdyby ożywiony prąd. Katolicyzm, któ
rego zasięg wtedy ograniczono jedynie 
do normowania życia prywatnego jed
nostek, a który tym samym izolowany 
byt od jakiegokolwiek wpływu na 
kształt rzeczywistości społecznej epoki, 
teraz szuka swego wyrazu społecznego 
dokonując wysiłku wcielenia swych za
sad w bieżącą rzeczywistość. Dążenie 
to, będąc zrazu programem poszcze
gólnych grup katolickich, uzyskuje 
oficjalną sankcję oraz wytyczne Stolicy 
Apostolskiej odkąd Leon X III ogłosi w 
maju 1891 r. encyklikę „Rerum Nova- 
rum“ , ten jeden z najdonioślejszych 
aktów w dziejach Kościoła. „Przez 
diugd czas — napisze wówczas Geor
ges Goyau — katolicy mieli tylko jed
ną kartę: „Syllabus“  — kartę negatyw
ną, dzieło destrukcji; dziś mają inną: 
„Rerum Novaram“  — kartę pozytyw
ną, program budowy“ . Przeminął okres, 
którego główną tendencją byio odcina
nie katolicyzmu od związków z obcym 
i  wrogim światem współczesnym, 
kształtującym się bez niego i wbrew 
niemu. Rozpoczął się nowy okres — 
okres ekspansji, katolicyzmu w tym ob
cym świecie celem przetworzenia go 
zgodnie z zasadami Ewangelii. Dążenie 
do odcięcia katolicyzmu od życia pub
licznego zastąpione zostaje dążeniem 
do jego obecności w nim.

Nie znaczy to jednak wcale, że dą
żenie to pojmowano w sposób jedno
znaczny.

We Francji u schyłku XIX wieku — 
biorąc najbardziej schematycznie — 
istniał wśród katolików podział na dwa 
przeciwstawne sobie obozy. Podział ten 
był zresztą odbiciem rozdarcia politycz
nego całej ówczesnej Francji. Nie za
pominajmy bowiem, że III Republika — 
ta republika, która ustanowiona została 
w roku 1875 większością jednego głosu 
w Zgromadzeniu Narodowym — pod
minowana jest w tym czasie silną i 
wpływową opozycją monairchistyczną.

Większość francuskiego społeczeń
stwa katolickiego jest zorientowana wy 
raźnie na monarchię. Wynika to z kul
tywowanej w tych kołach legendy o 
„chrześcijańskim“  ancien regime i „bez
bożnej“  rewolucji francuskiej; sojusz 
ołtarza z tronem urastał w takiej sy
tuacji do zasadniczego kanonu politycz
nego. Okres od roku 1789 jest uznawa
ny za okres jakiegoś staczania się po 
równi pochyłej, za epokę postępującej 
dechrystianizacji i dekadencji. Toteż 
chrystianizacja życia publicznego w y
maga wediug zwolenników tej koncep
cji przekreślenia tego wszystkiego co 
•jest dorobkiem rewolucji i powrotu do 
stanu rzeczy sprzed 1789 roku, mody
fikując go tylko o tyle, o ile jest to ko
niecznością. Rozumowanie takie cechu- 

' je nie tylko ten odłam monarchistów, 
który zasadniczo odrzuca wytyczne 
..Rerum Novaram“ , uznając je za nie
dopuszczalny kompromis. Podobne ro
zumowanie ciąży i na tych spośród o- 
bozu monarchistyeznego, którzy przyj
mując w zasadzie „Rerum Novaram“ 
usiłują nadać mu interpretację konser
watywną. Tak na przykład konstrukcje 
teoretyczne grupy „Oeuvre des cerc
les“  hrabiego de Mun i markiza La 
Tour du Pin nosiły niewątpliwy cha
rakter próby wskrzeszenia w unowo
cześnionej postaci szeregu instytucji 
typowych dla struktury społecznej an
cien regime‘u, zaś „katolicy społeczni“ 
skupiający się przy tej grupie są z re
guły monarchistami.

Janusz ZABŁOCKI

S P R A W A  . .S IL L O N i i

Przeciwko temu stanowisku narasta 
jednak w łonie społeczeństwa katolic
kiego opozycja. Obejmuje ona zrazu 
nieliczne jednostki i grupy, głównie 
młodzież i demokratycznych księży. 
Opozycja ta kieruje się nie tylko prze
ciw skrajnie reakcyjnemu skrzydłu 
monarchistów, temu dla których „Re
rum Novarum“ byio zdradą katolicyz
mu. Kieruje się ona również przeciw 
moinarchistyczno-konserwatywnym in
terpretacjom encykliki. Zarzuca się 
„Oeuvre des cercles“  — jak to czyni 
Goyau — że spełnia w istocie funkcję 
„biura wyborczego w służbie monar
chii“ . Tworzący się ruch „chrześcijań
sko - demokratyczny“  przeciwstawia 
się absurdalnej opinii jakoby jedynie 
ancien régime byi formą polityczną moż 
liwą do przyjęcia przez katolika, repre
zentując pogląd, który po ogłoszeniu 
przez Leona X III pisma „Au milieu des 
sollicitudes“  i po rzuceniu przez niego 
hasła „ralliement“  powinien mieć wśród 
katolików moc obowiązującą: pogląd, 
że katolicyzm jako prawda wieczna nie 
jest w sposób konieczny związany z 
żadnym systemem ustrojowym. Zgodnie 
z tym poglądem „chrześcijańscy demo
kraci“ opowiadali się za republiką, w 
przekonaniu, że w ich warunkach histo
rycznych wytyczne encykliki „Rerum 
Novarum“  mają szanse realizacji jedynie 
na grancie akceptacji ustroju republi
kańskiego. Realizację ideału przetwo
rzenia rzeczywistości społecznej w du
chu katolickim pojmowali więc nie jako 
negację całej historii XIX wieku i cof
nięcie się do struktury przedrewolucyj
nej Francji, ale jako dążenie do wnie
sienia tego ducha w już istniejącą repu
blikańską i demokratyczną rzeczywi
stość, rozumiejąc, że jest ona rezulta
tem nieodwracalnych procesów histo
rycznych. Sil potrzebnych do realizacji 
tego ideału^zukali nie w sojuszu z 
warstwami pokonanymi przez rewolu
cję 1789 roku, ale W sojuszu z tymi si
łami socjalnymi, które w niej odniosły 
zwycięstwo i które dzięki swej dyna
mice kształtują teraźniejszość.

Spór polityczny między monarchi- 
stycznie zorientowanymi „katolikami 
społecznymi“  a nastawionymi na repu
blikę „chrześcijańskimi demokratami" 
znalazł swój odpowiednik intelektualny 
w konflikcie między integryzmem a mo
dernizmem. Modernizm, którego poja
wienie się u schyłku ubiegłego wieku 
wywołane zastało szybkimi postępami 
wiedzy, zwłaszcza przyrodniczej, oraz 
postępami aintyklerykalizmu i wolnomy- 
śliciielstwa w masach, domaga się ra
dykalnych zmian wewnątrz Kościoła i 
przystosowania go do nowych warun
ków poprzez reformę organizacji we
wnętrznej i pogodzenie — nawet za 
cenę kompromisu — jego dogmatów i 
etyki z najnowszymi zdobyczami wie
dzy.

Integryzm nie widząc potrzeby ja
kiegokolwiek dostosowania się do no
wych warunków i uważając to za nie
dopuszczalny kompromis ze „światem“ 
kładzie nacisk na zachowanie tradycji 
i utrzymanie dptyeh czasowych form, 
jakgdyby nie byiy one same kompro
misem z przeszłością, w której powsta
ły. Istotę tego sporu, który — choć 
dziś należy do historii — nie stracił 
jednak wiele ze swej aktualności, naj
lepiej jak się wydaje przedstawia Jac
ques Miritain w L'idéal" historique d‘une 
nouvelle chrétienté“ . Istnieją — mówi 
Maritain — dwa błędy, jednako groźne 
dla katolików, którzy pragną niezmienne 
zasady swojej religii wcielić w życie 
społeczne. Są to filozofia jednoznaczno
ści i filozofia wieloznaczności. Pierwsza, 
wychodząc z założenia, że zasady ka
tolicyzmu są niezmienne i ponadczaso
we, żąda ich realizacji zawsze w ten 
sam sposób, żąda jednego i niezmien
nego wzorca realizacyjnego, nawet dla 
bardzo odmiennych epok historycznych.

I I
i

Druga wychodząc z założenia, że życie 
społeczne ulega w ciągu dziejów ewo
lucji i wymagając w każdej epoce in
nego sposobu realizacji, innego wzorca 
realizacyjnego, dochodzi aż do narusze
nia niezmienności i ponadczasowości re
alizowanych zasad. Pierwszy błąd jest 
błędem intergryzmu, drugi błędem mo
dernizmu.

W takich warunkach historycznych 
miały miejsce narodziny grapy „Sillon“ .

W raku 1891 grupa uczniów parys
kiego college Stanislas zaczyna wyda
wać pismo młodzieżowe „Bulletin de !a 
Crypte“ . Dziwaczna nazwa tego pisma 
pochodzi od żartobliwej nazwy nod- 
ziemnej sali, w której grupa ta odby
wała swoje zebrania. Zespól składał się 
z młodych ludzi, którzy zadali sobie 
trud głębszego przeżycia katolicyzmu 
i podporządkowania jego zasadom ca
łokształtu życia, zarówno osobistego 
jaik społecznego. Rodzice.tych młodych 
łudzi, przeważnie zacni burżuje pary
scy, przyglądali się ze zdziwieniem ale 
i z rosnącym zaniepokojeniem postępo
waniu swych synów, którzy zamiast — 
jak należało — myśleć o zrobieniu for
tuny lub kariery urzędniczej dawali się 
ponosić w sposób niezrozumiały eksta
zie religijnej i radykalnie demokratycz
nym mrzonkom. A postępowanie tych 
młodych ludzi istotnie mogło obudzić 
zainteresowanie. W r. 1849 wydają oni 
pierwszy nr pisma „Sillon“  („Bruzda“ ), 
którego nazwa stanie się nazwą rozwi
jającego się coraz bardziej ruchu. Już w 
pierwszych numerach tego pisma — 
poprzez bardzo egzaltowane i bardzo 
młodzieńcze frazesy w rodzaju „spra
wa“  „wspólna dusza“ , „iść ku prawdzie 
całą duszą“ itd. — przewija się szczera 
żarliwość religijna i gorące umiłowanie 
ideaiów republikańskich i demokratycz
nych. Młodzi ludzie/z „Sillon“  rozpo* 
czynają swoje zebrania modlitwami, 
czytają na nich wspólnie ewangelię i 
pisma wielkich myślicieli chrześcijań
skich, w szczególności ulubionego Pas
cala; organizują „kółka studiów“  i 
urządzają zebrania publiczne. Rozra
stająca się grupa przeksztaica się w 
roku 1900 w ruch polityczny oparty na 
programie radykalnej demokracji chrze
ścijańskiej, wydaje własny tygodnik 
„Eveil démocratique“ , a potem dzien
nik „La Démocratie“ , który staje się 
jego organem.

Na czoło zespołu wybija się od sa
mego początku miody Marc Sangnier, 
pochodzący z zamożnej i znanej w Pa
ryżu rodziny mieszczańskiej. Jego głę
boko przeżywany katolicyzm i gorący 
zapał dla sprawy sprawiedliwości spo
łecznej, jego konsekwencja w służbie 
tym zasadom, wreszcie niepośledni ta
lent mówcy, pozwalają mu wywierać 
przemożny wpływ na towarzyszy. Jego 
urok osobisty oddziaływa także na 
przeciwników. Musiał to przyznać na
wet człowiek tak wrogi ideaiom „S il
lon“  i tak zażarcie je w ciągu całego 
życia zwalczający, jak Charles Maur- 
ras, późniejszy przywódca „Action 
Française“ : „Marc Sangnier jest mło
dym człowiekiem z dobrej rodziny, zdol
nym, z niezrównanym talentem słowa, 
który trwoni to, co dla ludzi nowocze
snych jest więcej niż życiem — swój 
majątek, majątek ponoć znaczny — na 
rzecz tego co uznaje za prawdę... Ten 
rrftody człowiek jest potęgą“ . Dotknię
ta jest tutaj istotna cecha różniąca 
,-Sillon“  od większości ówczesnych 
partii politycznych: oto politykę trak
tują ci młodzi ludzie jako służbę praw
dzie, nie cofając się przed ofiarami, 
Dla przeciętnego (polityka mieszczań
skiego tamtej epoki, nastawionego na 
czerpanie ze swej działalności profitu 
osobistego, musiało być coś bardzo nie
pojętego w postępowaniu Sangniera, 
który łożył z własnej kieszeni na po
trzeby ruchu, poświęcając na przykład

swoją nieruchomość przy bulwarze 
Raspai! na założenie tam drukarni pism 
„Sillon“ .

W roku 1904 urządza „Sillon“  piel
grzymkę do Rzymu składając adres 
z zapewnieniami wierności n,a ręce ów
czesnego papieża Piusa X, ¡który przyj
muje sillonistów życzliwie i udziela im 
błogosławieństwa oraz zachęty do dal
szej służby. W ten sposób Ojciec św. 
wyraża swoją ocenę ich działalności na 
terenie Francji, znaczenie której było 
naprawdę niemałe.

Jaki program społeczny głosi „S il
lon“ ?

Demokracja jako system społeczny 
jest . jego zdaniem najdoskonalszym z 
systemów, ponieważ dąży do maksy
malnego podniesienia świadomości i od
powiedzialności obywatelskiej każdej 
jednostki. Silloniści są entuzjastami 
idei wielkiej rewolucji francuskiej. U- 
ważają swoją grapę za „dziedzica 
wielkich republikanów — rewolucjoni
stów“ , wznoszą toasty na cześć „re
wolucjonistów z Sillon — odważnych 
kontynuatorów roku 1792“ . Nawet pi
sarze wołnomyśini jak Ferdinand Bris- 
son, którzy przywykli do tego, że ka
tolik jeąt z reguiy sprzymierzeńcem 
tronu, zdumiewali się znajdowanym w 
„Silom“  autentycznym „duchem ¡repu
blikańskim“ .

Silloniści szli jeszcze dalej. Demo
kracja nie może być bynajmniej 
sprzeczna z katolicyzmem. Przeciwnie 
— Ewangelia jest właśnie wykładem 
najczystszych idei demokratycznych. 
Ta naczelna teza o demokracji jako spo
łecznej konsekwencji katolicyzmu, która 
jest fundamentem ideologii „Sillon“ , jest 
jednak uzasadniana niekiedy w sposób 
dość niepokojący! Przeglądając pisma 
tej grupy moglibyśmy znaleźć artykuły, 
poświęcone dowodzeniu, że np. proto
typem równości demokratycznej jest 
równość trzech Osób Boskich w Tró j
cy Świętej, albo że misterium Eucha
rystii jest zarazem misterium demokra
tycznego braterstwa. Widzimy tu owo 
charakterystyczne pomieszanie planów 
przyrodzonego i nadprzyrodzonego, któ
re tak tragicznie zaważy na dalszych 
losach grapy.

Jednakże warunkiem powodzenia de
mokracji jest wychowanie człowieka. 
„Aby demokracja była możliwa — mó
wi Sangnier — musi dojść do pewnego 
utożsamienia między interesem wspól
nym a partykularnym interesem moral
nym każdego obywatela“ . Toteż de
mokracja — choć brzmi to paradoksal
nie — wymaga pewnej elity. Sangnier 
uzasadnia to następująco: „Siły społecz
ne ią na ogół zorientowane ku intere
som partykularnym, stąd z konieczno
ści przeciwstawnych i dążących do 
zneutralizowania się wzajemnego... 
Wystarczy więc, aby pewna niewielka 
ilość sił wyzwolonych z brutalnego de- 
terminizmu i z interesu partykularnego

zorientowana była ku interesowi ogól
nemu, żeby wypadkowa tych sil, choć 
znacznie niższa ilościowo od sumy 
wszystkich innych sił, była przez to 
wyższa od -ich wypadkowej mechanicz
nej. Stąd, jeżeli znajdzie się centrum 
przyciągania, zdolne do skierowania w 
tym sensie owych sit które się przeci
wstawiają i neutralizują, te ostatnie 
zostaną przeważone i problem zostanie 
rozwiązany“ . Stworzenie zaś tego ro
dzaju elity, zdolnej do poświęcenia się 
wyłącznie interesowi ogólnemu z po
minięciem własnych interesów party
kularnych jest niemożliwe bez oparcia 
się o potęgę moralną katolicyzmu, tego 
niewyczerpainego źródła miłości i jed
ności. Dlatego „Sillon“  pragnie „wprząe 
w służbę francuskiej demokracji siły 
socjalne, które znajdujemy w katoli
cyzmie“ .

Nie trudno dostrzec w tej teorii wpły
wy indywidualizmu typu Rousseau. Trze 
ba by jej zarzucić, że „interesy party
kularne“  walczące z sobą pojmuje dość 
mechanicznie, że pragnie aby nowa eli
ta demokratyczna wzniosła się ponad 
nie do jakiegoś abstrakcyjnego intere
su ogólnego, zamiast dokonać wysiłku 
zgłębienia przyczyn antagonizmów 
spoiec-znych rozdzierających społeczeń
stwo i zbadać, które z tych party 
kularnych interesów są słuszne i uzasad 
nione sprawiedliwością. Ideologia „Sil
lon“  uległa wyraźnie idealistycznej kon
cepcji „e lity“  — abstrakcyjnego tworu 
społecznego, oderwanego, górującego 
nad masami społecznymi. W ideo
logii „Sillon“ , widać tendencje do wy
abstrahowania się z rzeczyw^to! wal
ki sil społecznych na jakieś abstrakcyj
ne, „ponadklasowe“ stanowisko kom
promisu społecznego.

Ocena ta, uzasadniona późniejszymi 
doświadczeniami politycznymi, nie u j
muje w niczym zasług- „Stilon“ jako 
grupy katolików w owych czasach po
stępowej społecznie. Aczkolwiek pro
gram polityczny „Sillon" reprezento
wał faktycznie interesy mieszczaństwa, 
nie byi (p w każdym razie interes 
wielkiej burżuazji. Radykalizm demo
kratyczny „Sillon“  nakazywał mu w 
szeregu wypadków występować prze
ciw wielkiej burżuazji ramię w ramię 
z socjalistami. Silloniści agitują za 
wprowadzeniem do fabryki zbiorowego 
układu pracy, upatrując w nim środek 
kładący kres wyzyskowi pojedyńczego 
robotnika. Prowadzą też kampanię 
przeciw pracy nocnej i za wypoczyn
kiem niedzielnym robotników piekar
skich. (Ażeby przełamać zakorzenione 
oiparj i wykazać realność proponowa
nych inowacji Sangnier zakłada przy 
ul. Lais Cases spółdzielczą piekarnię, 
gdzie się wypieka chleb w dzień). Po
zytywnych rozwiązań problemu robot
niczego szuka „Sillon“  jednak nie w 
socjalizmie ale w spółdzielczości, któ
rej poświęca marcowy kongres w 1910 
roku a która może najbardziej odpo
wiada indywidualistycznemu radykaliz
mowi grupy.

Janusz Zabłocki.

W następnym numerze artyku ł 
■J. Zabłockiego p. t. „Tragiczne dni 
M arka Sangnier“ .

Już ukazała  śle w  sprzedaży 
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W numerze 32 „Dziś i  Ju tro “  

p. A . P. skreś lił k ilk a  u- 
wag na temat mojego a rty ku łu  
„Księża M arsha lla “  („Homo 
D e i“ N r  3). U w agi pana A. P, 
re fe ru ją  ty lk o  część moich po
glądów na „Chwałę córy k ró 
lew skie j“ , dlatego uważam za 
konieczność uzupełnić je i we 
w łaściwym  świetle przedsta
wić.

1. Razem z ranem  A. P. 
mam w ie lk ie  współczucie dla 
ludzi, k tó rzy  sądzą, że „o  poważ 
nych sprawach można mówić 
■— i  trzeba — tonem śm ierte l
nie poważnym“ . D latego w a r
tyku le  swym pochwaliłem  M ar 
shalla za wysoką klasę humo
ru, pisząc w yraźnie: „U m iem y 

. się poznać na w ie lk im  talencie 
hum orystycznym  M arsha lla “ . 
M arsha llow i w ytkną łem  ty lko  
ferak um iaru  w humorze, tę o- 
kołiczność, że całą książkę od 
początku do końca u trzym a ł w 
tonie hum orystycznym . Sądzę 
bowiem, że hum or może być 
ty lk o  przyprawą, ale nie pow i
nien być g łównym  daniem w 
książce tego rodzaju. To coś 
podobnego ja k  z ciastkam i. W y  
znaję, że lub ię  ciastka i  lody, 
ale gdyby ca ły obiad m ia ł się

gustynow i chodziło o całkiem  
co innego, m ianowicie o to, 
że nawet gdy człowiek dąży do 
zła, to i w tedy k ie ru je  się m i
łością dobra, bo zło, do które
go dąży, uważa subiektywnie 
za coś dobrego.

Przyznaję rację panu A. P „ 
że „w yzysk człowieka . przez 
człowieka nic z m iłością nie 
ma wspólnego“ i  dodaję: jest 
zbrodnią wołającą o pomstę do 
nieba. A le  także i  to jest p raw 
dą, że grzech przeciwko V I  
przykazaniu również nie ma 
n ic  wspólnego z m iłością, nad
to jest potwornym  wyzyskiem 
d rug ie j “s trony i  prorradzi do 
poważnych następstw społecz
nych (dziecko!) W  swoim a r ty 
kule przypomniałem  ka to lick im  
k ry tyko m  polskim, że rozpu
sta jest: 1) grzechem przeciw
ko m iłości; 2) występkiem an ty 
społecznym; 3) wyzyskiem  g łu 
poty i  słabości kobiety.

Pod tym  względem zbyt po-

b łaż liw i k ry ty c y  kato liccy mo
g lib y  się dużo nauczyć od p i
sarzy radzieckich, d la któ rych  
b rak m i słów uznania za ich 
surowość obyczajową i  poważ
ne traktow anie życia rodzin
nego. Pochodzi to z dogłębnego 
zrozumienia hasła Lenina, że so 
cja listyczna moralność seksual
na stanowczo potępia burżua- 
zy jną  zasadę, według k tó re j 
zaspokojenie popędu płciowego 
można było  przyrównać do w y 
pic ia szklanki wody.

Chcąc uspraw iedliw ić M a r
shalla, p. A. P. cy tu je  z ostat
n ie j jego książki „E ve ry  Man 
a Penny“  następujące poglądy:

„Nasz św iat jest bardzo 
grzesznym miejscem. Gdyby 
nie b y ł takim , nie by łoby po
trzeba, żeby Chrystus zstępo
wał z nieba na ziemię i urrre- 
ra ł na krzyżu. Nie byłoby 
potrzeba, żeby is tn ia ł Kościół 
i  Sakramenta. I  dlatego nie

należy się m artw ić, że na 
świecie jest grzech i  że nie 
możemy św iata uczynić lep
szym, gdy się za niego mo
d lim y, gdy nauczamy, gdy 
udzielamy sakramentów 
wszystko dokonuje się samo...“  
Jeżeli tak ie  ma być Credo 

M arshalla, to trzeba powie
dzieć, że jest ono bardzo ponu
re i pesymistyczne. Co więcej 
zawiera błędy teologiczne, albo 
w iem:

1° W edług zdania św. Bona
wentury, św- Franciszka Sale- 
zego i w ie lu  innych, w yb itnych  
teologów, Chrystus przyszedłby 
na świat, choćby ani Adam, ani 
żaden z ludzi nie zgrzeszył. 
Przyszedłby po prostu po to, 
by związać ziemię z niebem, by 
wszemu stworzeniu nadać peł
ny  sens istnienia.

2° Kościół istn ie je nie ty lko  
po to; żeby ludzi od grzechu 
chronić, lecz żeby pielęgnować 
w  nich i  rozw ijać życie Boże.

T y lko  jeden Sakrament ma na 
celu zgładzenie grzechu (Sakra 
ment Pokuty), wszystkie inne 
— a jest ich sześć — rozw ija 
ją  w duszy życie nadprzyro
dzone.

3° „N ie  należy się m artw ić , 
ze na świecie jest grzech“ ... Co 
za potworne zdanie! To C h ry 
stus ąię m a rtw ił, że na świecie 
grzechy się szerzą, m a rtw iła  
się M atka Najświętsza. A d o - 
sołowie i w ogóle eałj^_ Kościół, 
a M arshall nas pociesza, że 
grzech to nic wielkiego...

4° „N ie  możemy św iata uczy 
nić lepszym, gdy się za meno 
m odlim y, gdy nauczamy. ed.\ 
udzielamy Sakramentów...“  To 
defetyzm antychrześci-iań »ki
sprzeczny z całą nauką ka to lic  
ką i  h is to rią  Kościo ła!

Słowem, poglądy zawarte w 
cytacie każą nam mieć się na 
baczności wobec M arsha lla  — 
„teologa“ .

Włodzimierz BOBULA

składać z ciastek i lodów, nie 
zachwycałbym się tym  wcale. 
Poprosiłbym  o coś solidniejsze
go, choćby pieczeń wołową z 
ka rto flam i.

O  W I L I A M I E  W O R D S W O R T H

Ośmielam się też przypom 
nieć, że we wstępie do a rty ku 
łu zaaprobowałem wszystkie 
pochwały, ja k ie  pod adresem 
„C hw ały  córy“  wypowiedział 
p. Józef M. Święcicki („Homo 
Dei“  N r  1), a by ło  ich nie ma
ło.

2. W  sprawozdaniu p. A. P. 
czytam: „K s. N ow ick i ma pre
tensję do Marshalla, że przed
stawi? jakieś ka ryka tu ra lne  i  
dziwaczne typ y  księży“ . W  rze
czywistości rzecz ma się prze
ciwnie — o żadnej pretensji 
nie by ło  wzm ianki. W prawdzie 
napisałem: „M arsha ll oddał du 
chowieństwn niedźwiedzią przy 
sługę. O dkry ł masę małdstek 
i śmiesznostek, a nie w yrów na ł 
te j m alizny żadną postacią na 
m iarę bohaterską“ . Jednak po 
tym  stw ierdzeniu zaraz doda
łem: „N ie  robię mu z tego za
rzutu. Tacy księża is tn ie ją “ . 
I  wcale się nie domagam, by 
„ lite ra tu ra  by ła  apologetyką“ , 
ja k  m i to p. A . P. insynuuje. 
Ja  ty lk o  chciałem zaprotesto
wać przeciwko n iektó rym  re
cenzjom, a zwłaszcza przeciw
ko słowu wstępnemu do „Chwa 
ły  córy kró lew skie j“ , jakoby 
typy  księży w  n ie j w ystępują
ce b y ły  specjalnie wartościowe. 
Starałem się wykazać, • że nie 
ma powodu do zachwytów.

3. Ostatni zarzut p. A . P. 
brzm i: „K s . Nowickiego n ie
pokoi fa k t wyraźnego lekcewa
żenia przez M arshalla wagi 
grzechów nieczystych“ . T u ta j 
w pełni przyznaję rację panu 
A. P.! N ie ty lk o  mnie niepokoi, 
ale nawet przeraża płycizna w  
rozumowaniu tych katolików“, 
k tó rzy  uważając grzechy prze
ciwko m iłości za najcięższe ba
gate lizu ją  w ie lką  odpowiedział 
ność za grzechy przeciwko V I  
przykazaniu. Gorzej, bo p. A. 
P. źle zrozumiawszy św. A ugu 
styna, powołuje się na powagę 
w ie lk iego Doktora, jakoby „m i
łość, nawet nieczysta, by ła  cza 
sami resztką, śladem, echem 
praw dziw ej m iłości“ ... Św. A u 

W  kw ie tn iu  br. m inęło sto 
la t od śm ierci W iliam a  Words- 
w o rth ‘a zaliczanego do n a j
większych poetów angielskich, 
a najwybitn ie jszego av epoce 
romantyzmu, chociaż współczes 
nym i jego b y li:  B yron i Shel
ley. Twórczość jego jest b. ob
szerna, zbiorowe wyd. z r. 1882- 
1886 obejmowało 16 tomów. 
K ry ty c y  oceniali go przeważ
nie pozytywnie, choć nie brak 
by ło  i  ataków na niego, napisał 
bowiem trochę wierszy słabych. 
Ale kogo i czego nie a takują 
k ry tycy?  Z jednego z w ierszy 
poety dow iadujem y się, że k ry 
tycy ówcześni atakowali formę 
sonetu, gdyż W ordsw orth prze
prowadził obronę te j fo rm y 
(„Sonet“ , wiersz I I ) .  — „ K r y 
tycy, nie gardźcie sonetem.... ho 
przecież Szekspir o tw orzył tym  
kluczem SAve serce“  — (i Avymie 
nia. dalej młstrzÓAV sonetu, 
ja k : Tasso, Petrarka, Dante, 
Spencer i M ilton ). A  przecież, 
gdy W ordsworth m ia ł la t 28, 
urodził się Adam M ickiew icz, 
by napisać naprzekór k ry ty 
kom — Sonety K rym skie. 
W ordsworth żył av czasach głę
bokich przemian gospodar 
czych i  politycznych. U r. w  r. 
1770, mógł obserwować rozrost 
potęgi ko ln ia lne j SAvego k ra ju . 

W ie lk ą  Rewolucję we F ra n c ji 
i w o jny  napoelońskie. Rozbu
dowa przemysłowa A n g lii,  po
wodująca zniszczenie k ra jo b ra 
zu i „N a tu ry “ , k tó rą  W ords
worth uw ie lb ia ł, spowodoAvała, 
ze usunął się on do cichego za
kątka (miejscoAvość Grasmere), 
gdzie mieszkał od r. 1779 A\rraz 
ze swą siostrą Dorotą do koń
ca życia, podróżując sporacHez 
nie na kontynent, oraz do I r 
land ii i Szkocji. W  m łodym 
wieku by ł we F ra n c ji — w  po
czątkach rew olucji, dla k tó re j 
m ia ł zrazu wiele sym patii, na
stępnie ochłodzonej.

M imo, że ży ł 80 la t — prze
stał pisać niemal zupełnie, bę
dąc w  średnim wieku, t j.  ok. r. 
1815. ZastanaAviano się nieraz 
dlaczego? Może z powmdu nie
chęci do nowego nieznanego i  
nielubianego ŚAviata? I  nie on 
jeden to odczuwał. Bo oto zy
skał poczytność i sławę u mieśz 
czuchów z dusznych, fabrycz
nych m iast. D ru g im  poAvodem

(W s t u l e c i e  j e g o  ś m i e r c i )  ~ ”Poez.jawordswortĥ jest
'  dwurodzajowa: opis życia ludz 

również dużą rolę. Do typu  kiego i  jego stosunku do Bo- 
„ legendowego“  zbliża się balia- 8a i  N a tu ry , oraz — w ytłum a- 
da: „B in n o ria “ , w k tó re j sie- rżenie tego przeżycia, w  któ- 
dem córek lorda A rch iba lda rym : „leżym y uśpieni cieleśnie 
Campbell a, zapalonego podróż i  sta jem y się żyjącą duszą“ , 
nika, rzuca się av przepaść do oraz, „w g lądam y w  życie rze- 
triorza, by ujść przed pohańbię- czj “  (fragm enty z Opactwa 
niem, gdy ścigają je  korsarze T in tem ). „P re lu d ia “  zaw ierają 
w_pobliżu Iordowskiego zamku; obydwa rodzaje, lecz przeważa 
widać odtąd w  m orza w  tym  drugi. N iezw ykłą moc „w g łąda- 
miejscu siedem wysepek. n ia  av życie rzeczy“  czujemy,

DrniHm nimir r m iw i .t • czytając o tym , ja k  poeta jako

s s r e i r  — —
Jest tT T a k b y  JatŻe <“ « * « »
M<.f r „ f!a , W io i , o p o p f S r i f W,a‘ r

cboioiSr&Ul p ii1S,,K  N 'p fc m ‘« ta '0 
Ind ia “  ok. 1798, ukończył w  r  f t t w f  , “ 7 1 m ®
1805, pozostały jednak -  z nie- w *  7 poru, f a ły  .S1(* chm ury! 
w ą tp liw ą  szkodą dla pisarza -  re U w  l  S°*
niewydane do r. 1850. Są one R ó ż u T s n u ^ T  *  ^
próbą wytłum aczenia sobie i  ty  D edvkow an f w L ’ ż,’^ n6,‘

ń t h n2 L a f ” a,ba' i iei  ™,ym - • 1
o t „  „ A ™  " ' jo  r .r rn -  o to  sonet op isu jący Jeden 2
U.o co pisarz Edward M u ir  najp iękn ie jszych w idoków  Lon 

pisze o „P re lud iach“ : dynu:

jego popularności by ło  szerze
nie się wątpliwości re lig ijn ych  
w owym czasie. Czytano więc 
Ariersze W ordsw orth ‘a, by zna- 
leść w nich pociechę duchową.

Piękne są opisy przyrorly 
w wierszach WordsAvorth‘a, lecz 
nie ograniczył się on ty lko  do 
opisu. Szukając bowiem, jak  
ym i poeci doby romantyzmu, 
niezwykłych wrażeń i  doświad
czeń duchowych, Avidział, że 
piękno przyrody Avywołu;ie w 
n im  Avrażenia, dzięki k tó rym  
ła tw ie j jest mu dostać się "do 
sekretnych zakątków duszy 
ludzkie j. Oto fragm ent wiersza 
pt. „O diriedziny Opactwa T iu 
le m  , k tó ry  ilu s tru je  powyższe 
AvyAVpdy:

Przeto zawsze jestem 
M iłośn ik iem  łąk, lasów i  gór;
I  dostępnego dla uszu i  oczu 
Tego potężnego świata,
K tó ry  one odtwarzają: chętnie 
Poznaję w  naturze i  języku,

z m y s łÓ A V
Kotw icę najczystszych m yśli, 

piastunkę,
Przewodnika, strażnika mego

serca
I  dpszę m oje j m oralnej istoty.

Wordsworth interesował się 
stosunkiem człoAvieka do przy
rody, Widział nierozrewalny 
związek z nią i  uważał, że dzię 
k i poznaniu je j i wtopieniu się 
aa’ nią, człoAviek zbliża się do 
Boga.

„D la  jego poprzedników sto
py człowieka stąpały po po- 
Avierzchni u lic  i  traw n ików : dla 
niego b y ły  zakorzenione głębo
ko av żywym  gruncie, z które
go wszystko, a wiec i człowiek, 
wyrasta, pisze Edward M u ir : 
PierArszy obszerny tom Avier- 
szy W ordswortha to: ..Balia-W* 
L iryczne“ , wydane w r. 1798, 
od k tó re j to  daty rozpoczyna 
się w łaściwy okres rom antyz
mu w  A n g lii. „B a lla d y  L iry cz 
ne“  zaw ierały rÓAvnież poemat 
Coleridge‘a, wybitnego poety 
i p rzy jac ie la  W ordsw orth ‘a pt. 
„S ta ry  m arynarz“ . Zb ió r ten 
b y ł pełen opisów życia w ie j
skiego, a AATięc treść 1 odbiegała 
od balUd Schillera, Goethego, a 
nawet MickieAvicza, choć u te
go ostatniego „ludoAYOŚć“  gra

W idok na Most Westminsterski
Cóż ziemia piękniejszego pokazać nam może?
Tępa ty lk o  przeszłaby dusza obojętnie 
Obok w idoku tak potężnego w  swym pięknie:
To miasto, k tó re  teraz nosi w  swym ubiorze 
Piękność poranka; milczące i obnażone 
Okręty, wieże', tum y, teatry, św iątynie,
K u  niebu i  da lekie j otwarte równinie,
W  bezdymnym powietrzu blaskam i otoczone.
N igdy  słońca tak pięknie nie kąpało w  blaskach 
Pierwszych poranku — pagórków, skał i  do liny ;
N igdy  spokojniejszego nie znałem obrazka!
Rzeka refleksów pełna, m ieniących się, p łynnych :
D rogi Boże! Te domy zdają się się spać cicho;
A potężne to serce jest wstrzymane w  ruchu!

W  A n g lii wyszła obecnie ozenie nowego w ielkiego Avyda- 
Lsiązka pt. „The Poet W ords n ia  dziel W ordsw orth 'a  cohej- 
Avorth*, wyd. przez O xford H n i mającego nieznane dotąd frag 
ve rs ity  Press, Cumherlege, na- menty) swemu nauczycielowi i  
pisana przez Helen Darbishire. koledze -  E rnes tow i'de  Selin- 
Są to je;, w yk łady av T r in ity  court. Główną część Książki 
College, Cambridge. Charakte- poświęcona jest „B a lladom  la -  
rystyczne jest, że autorka nie rycżnym “  i  „P re lud iom “ . A u to r 
baAvi się w  spekulacje filozoficz ka stwierdza raz jeszcze, że 
ne i psychologiczne i przez to najżywsze, najgłębsze x>xzeżv 
może podchodzi b liże j do p raw  ci a przychodziły do m eso z 
[ ' y 1 seraki poetyckiej w dzie- życia * i  samej N a tu ry , ta k  że 
iiich  \  i ordsworth a. Przed na- n ie »przez myśl łub sztukę. ..lecz 
pisaniem tych.w ykładów , miesz wprost, ja kb y  w jednei chw ili, 
kała. przez 3 la ta  w sercu kra- przez prom u®  k: %rzonh
ju  poety, czytając jego manu- ka ł on szpik iv c ' K  
sk ryp ty , pozostawiając wykop- Włodzimier. Bobula
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Przed ostatnią wojną często zwra

cano uwagę na poważny kryzys, ja 
kiemu ulegała w ramach ówczesne
go społeczeństwa instytucja  rodziny. 
W yrażał się on w  zastraszającym 

'wzroście konflik tów  między małżon
kami, znacznym osłabieniu autoryte
tu  rodziców wobec dzieci, w  coraz 
większej popularności związków po- 
zamałżeńskich itp . Wojna jeszcze 
znaczniej pogłębiła ten kryzys, wie
lokrotnie doprowadzając do całko
witego rozkładu więzi rodzinnej. 
Stąd też w latach powojennych spo
łeczeństwa wielu kra jów  stanęły wo
bec trudnego zadania odbudowy in 
s ty tuc ji rodziny, zapobieżenia wystę
pującym w niej tendencjom rozkła
dowym, zapewnienia je j należytej 
społecznej ochrony i opieki.

W  państwach ludowo-demokratycz
nych zadanie to wiąże się ściśle z 
planową przebudową ich ustroju 
społeczno - gospodarczego na socjali
styczny. Znakomita praca A . Ma- 
karenki pt. „Wychowanie w rodzi
nie“  daje obraz tego, ja k  wielką rolę 
ma do spełnienia rodzina w społe
czeństwie socjalistycznym. W  Związ
ku Radzieckim instytucja rodziny 
traktowana jest jako niezmiernie 
ważna komórka życia społecznego, 
na które j ciąży odpowiedzialność za 
sumienne wypełnianie je j zadań w y
chowawczych,

Szczególnie doniosłe jest znaczenie 
środowiska rodzinnego w zakresie 
kształtowania podstawowych zrębów 
organizmu fizycznego i  osobowości 
dziecka. F r. U h lir* )  podaje w swej 
pracy, że do 6-ego roku życia dziecko

Zagadnienie rodziny
1938) na terenie t. zw. ziem cze
skich (Czechy, Morawy i  Śląsk), po
sługując się głównie ankietą obej
mującą około 52000 dzieci ze szkół 
ludowych niższego i  wyższego stop
nia, urzędowymi danymi statystycz
nymi, oraz dostępną mu lite ra tu rą  
naukową.

Studia obejmowały następujące 
zagadnienia:

a) Jakie są warunki rozwojowe 
badanych dzieci w zależności od: 
przynależności społecznej i wyso
kości zarobku rodziców, struktu ry  
rodziny, warunków mieszkania i spa
nia dziecka, stanu zdrowia dziecka, 
ew, jego dodatkowych zajęć zarobko
wych, odległości domu od szkoły,

b) Jak w pływają powyższe warun
k i na inteligencję badanych dzieci 
wyrażającą się w ich postępach w 
nauce szkolnej?

Dane zebrane przez U hlira nie 
wyczerpują w pełni zagadnienia wa
runków rozwojowych dziecka, gdyż 
nie obejmują one tak istotnych czyn
ników życia rodzinnego, ja k  t. z w. 
atmosfera rodzinna, stosunki wza
jemne między dziećmi i  rodzicami, 
różnice wzorów postępowania rodzin
nego charakterystycznych dla rozmai 
tych środowisk społecznych i in. Ze

brany m ateria ł jest też dziś już nieco 
przestarzały, a zbudowany na jego 
podstawie statyczny obraz warunków 
wychowawczych dziecka czeskiego o- 
koło la t 1934 — 38 nie daje dosta
tecznych podstaw do ustalenia pra
widłowości dynamicznych zmian ba
danego zjawiska. Niemniej jednak 
studia te stanowią cenny wkład w 
zakresie analizy warunków wycho
wawczych środowiska rodzinnego, 
gdyż dostarczyły one wartościowego 
materiału porównawczego, oraz licz
nych doświadczeń metodycznych.

W wyniku swych badań U h lir 
stw ierdził że:

1, W  miarę wzrostu poziomu wy
kształcenia występowała przed woj
ną w szkołach czeskich wyraźna se
lekcja dzieci na niekorzyść warstw 
biednych, w  szczególności zaś bied
nej ludności w iejskiej. Tak np. prze
ciętny miesięczny zarobek rodziców 
dziecka w szkole ludowej niższego 
stopnia wynosił 802 Kcs, a w szkole 
wyższego stopnia 888 Kcs. Bardzo 
ostro zarysowywała się ta  selekcja 
wśród abiturientów szkół średnich, 
gdyż na 1000 osób czynnych zawo
dowo warstwa urzędnicza m iała aż 
128 abiturientów, podczas 'gdy np.

warstwa robotnicza ty lko  4-ech.

2. Bardzo istotny był problem sie
roctwa. Przeszło 11% badanych 
dzieci było sierotami. Spośród rodzi
ców umierało znacznie więcej ojców, 
aniżeli matek, co miało duży wpływ 
na zmianę stosunku liczebnego obu 
płci z 100: 105 w 1-ym roku życia 
ria 50 : 100 w 85-ym roku życia. N ie
dostateczna opieka nad sierotami po
wodowała wykolejenie życiowe wielu 
z nich. : Np. w Pradze w 1931 r. 
stwierdzono, że wśród przytrzyma
nych młodocianych włóczęgów i pro
stytutek było 60% sierot.

3. W arunki mieszkaniowe bada
nych dzieci były niedostateczne, 
gdyż 70% mieszkań było przeludnio
ne, 30% wilgotne i  pozbawione słoń
ca. Przeszło 60% dzieci nie posia
dało własnego łóżka, lecz spało razem 
z kim  innym. Niemożność zapew
nienia dzieciom dostatecznych wa
runków spania, wzgl. niedostateczne 
zwracanie uwagi na to ze strony ro
dziców, odbijało się bardzo nieko
rzystnie na zdrowia dziecka. *

4. Wskutek złych warunków bytu 
i niedostatecznej opieki sanitarnej 
stan zdrowia dzieci był niezadawala- 
jący. śmiertelność dzieci do la t 14-tu

w latach 1931 —  33 wynosiła 25,5% 
śmiertelności ogólnej. Spośród ba
danych dzieci 21% było niezdrowe, 
85% straciło już kogoś z rodzeństwa.

5. Zbyt rzadka sieć szkół powodo
wała nadmierną długość drogi dziec
ka z domu do szkoły. 5,5% dzieci 
badanych pracowało zarobkowo. Prze 
męczenie daleką drogą do szkoły 
wzgl. d"datkowym zajęciem zarobko
wym powodowało osłabienie energii 
życiowej dzieci, ich ospałość w cza
sie lekcji.

W  rezultacie swych badań U h lir  
stw ierdził bardzo wysoki stopień 
współzależności między warunkami 
życia rodziny, a postępami dziecka 
w nauce.

Omawiane studia jasno wykazują, 
ja k  wielkie niedostatki ustro ju kapi
talistycznego w zakresie wychowa
nia rodzinnego dziecka, stoją do na
prawienia przed państwem ludo
wym. Musimy wziąść przy tym  pod 
uwagę, że ziemie czeskie nie podle
gały poważniejszym zniszczeniom 
wojennym, a i przed wojną poziom 
życia materialnego ich ludności był 
wyższy niż np. u nas. Stąd też Pol
ska ma w te j dziedzinie jeszcze wię
cej do nadrobienia aniżeli Czecho
słowacja.

A. M.
* )  Ph. Ur. Frantisek V h lir  „ Socio

logie rodiny s hlediska detskeho 
vyvoje“  S ta tn i Nakladatelstvi v Pra
żę 1947, str. 292.

AKTUALNOŚĆ BALZAKA
zyskuje aż 60% wzrostu i 30% wagi 
przeciętnego człowieka dorosłego, m i
mo że przeżywa ty lko  10%  jego wie
ku (przyjm ując jako przeciętną dłu
gość życia człowieka 60 la t) . Waga 
mózgu nowourodzonego niemowlęcia 
wynosi przeciętnie 330 g. W pierw
szym roku życia waga ta  podnosi się 
na 770 g., w  czwartym roku na 1100 
g., a już  w piątym  roku życia nie
mal nie różni się ona od wagi mózgu 
człowieka dorosłego. Okres wczesne
go dzieciństwa jest najbardziej k ry 
tyczny w życiu ludzkim, znacznie 
bardziej aniżeli okres dojrzewania. 
Podczas gdy w pierwszym roku wa
ga dziecka wzrasta 1,9 razy, a jego 
wysokość 0,47 razy, to w okresie doj
rzewania waga wzrasta ty lko 1,25 ra- 
zy, a wysokość 0,21 razy. śm iertel
ność dzieci do 6-ego roku życia była 
przed wojną w  Czechosłowacji 50 ra 
zy większa, aniżeli śmiertelność 
dzieci w okresie dojrzewania.

Rodzice niestety często nie zdają 
sobie z tego sprawy, że właśnie do 
6-ego roku życia kszta łtu ją się u 
dziecka cechy stanowiące podłoże je 
go przyszłego charakteru. Cechy te 
występują przede wszystkim w  za
kresie stosunku do innych ludzi, do 
rzeczy i  zwierząt, fan taz ji, świado
mości moralnej. Zależnie od ukształ
towania środowiska rodzinnego, od 
ustosunkowania rodziców wobec 
dzieci, rozwój osobowości dziecka 
pójść może różnymi drogami.

W ynika stąd bardzo istotna po
trzeba planowego, świadomego ura
biania wychowawczego dzieci przez 
środowisko rodzinne, zgodnie z zale
ceniami pedagogiki rodzinnej, opar
te j na naukowych podstawach.

Pedagogika ta  jest obecnie dopiero 
w początkowym stadium swego roz
woju, mimo w ielkie j ilości dzieł tra k 
tujących problem rodziny. Rozwój 
je j jest ściśle uzależniony od postę
pu empirycznych badań środowiska 
rodzinnego w  różnych układach spo
łecznych, mających na celu wykrycie 
czynników warunkujących wpływy 
tego środowiska na dziecko, ustale
nie żakiesu i  stopnia natężenia tych 
wpływów, oraz ich dynamiki.

Praca F r. U h lira  stanowi przy
czynek w dziedzice tych właśnie ba
dań. P ¡u .. r '3 przeprowadzał on 
w łatach trzydziestych (do roku

Wśród znanych nam t. zw. „nu
merów specjalnych“  poświęconych 
wielkim  ludziom w rocznice ich zgoó 
nów lub narodzin — balzakowski 
numer „Europę“  (wyd. przez Zjed
noczenie Wydawców Francuskich, l i 
piec — sierpień 1950) wyróżnia się 
śmiałością pomysłu i związanym z 
tym  rzadko osiąganym bogactwem 
materiału naukowo - publicystyczne
go. Otóż redaktorzy tego numeru nie 
ograniczyli się do zainteresowania 
pisarzy rodzimych, ale celem peł
niejszego uczczenia stulecia śmier
ci Balzaka .skierowali apel o współ
pracę do wszystkich intelektualistów 
świata. Został o n 'u ję ty  w  form ie 
ankiety zawierającej szereg pytań' 
po to, aby redakcja otrzymała już 
m ateriał zhierarchizowany problemo
wo. Oto treść ankiety:

„Czy uważacie powieść balzakow- 
ską za dzieło uzależnione czasowo, 
należące całkowicie do pewnego mo
mentu historycznego, czy też zacho
wuje ono dla Was stałą aktualność?

Innym i słowy: czy czytając dzie
ło Balzaka czujecie się przeniesieni 
do epoki, którą przedstawia, cz,y też 
sądzicie, że stwarza on charaktery 
i indywidualności spotykane rów
nież obecnie.

Czy odczuwacie jego opisy miast, 
domów, ulic, ruchomości w tym  sa
mym stopniu co jego dialogi i  bieg 
in tryg i powieściowej ?

Czy interesują Was jego poglą
dy na politykę, religię, administra
cję, handel w  tym  samym stopniu 
co ko n flik t namiętności czy intere
sów, k tó ry  ukazuje na scenie swych 
powieści?“

Druga część ankiety zobowiązy
wała do odpowiedzi na pytania czy 
istnieje wpływ Balzaka na własną 
twórczość danego pisarza i na p i
sarzy jego k ra ju , oraz czym się ten 
wpływ objawia w technicznej lub 
ideowej strukturze powieści, ja k  
również czy istnieje oddziaływanie 
powieści balzakowskiej na młodzież.

Dalsza część ankiety skierowana 
była do ins ty tuc ji kultura lnych po
szczególnych państw zapytując o 
stan przekładów i rozprowadzania 
książek Balzaka na rynkach księ
garskich danych kra jów . Redaktor 
ankiety Pierre Abraham zaznaczył 
przy tym, że odpowiedź na ankietę 
niekoniecznie musi uwzględniać 
wszystkie punkty, może ona doty
czyć zagadnienia wybranego przez 
pisarza lub nowego problemu, któ
ry  autor odpisujący na ankietę uwa
ża za godny poruszenia na lamach 
pisma.

Z powodu poważnego zróżnicowa
nia politycznego dzisiejszego świa
ta ankieta nie przyniosła rezulta
tów, jakich należało się spodziewać 
po tak szeroko zakrojonej akcji. Sze
reg intelektualistów zignorował we

zwanie „Europę“ , inn i, ja k  np. p i
sarze Chin Ludowych nie mieli moż
ności skontaktowania się z Francją 
■wobec braku przedstawicielstwa 
francuskiego na terenie ich k ra ju . 
Mimo to jednak uzyskany tą  dro
gą materiał stanowi niezmiernie 
cenny przyczynek do badań balza- 
kowskich, a przede wszystkim orien
tu je  doskonale, jakie miejsce zaj
muje autor „Komedii Ludzkiej“  w 
świadomości ku ltura lne j współczes
nego świata. Ogółem odpowiedź na 
ankietę nadesłało 55 pisarzy z 15 
państw, a to z ZSRR, Niemiec, A r 
gentyny, Belgii, USA, F rancji, W iel
k ie j B ry tan ii, Grecji, Węgier, Włoch, 
Holandii, Polski, Portugalii, Szwaj
carii i Czechosłowacji.

Najwięcej pozycji (12) dostarczy
ła Francja wraz z trzema doskona
łym i essayami: A lberta Fourniera 
„Paryż Balzaka“ , Juliette Pary 
„D ram at twórcy“  i  Andre Wurmser 
„Komedia nieludzka“ . Następnie 
wyróżnia się pod względem treści 
m ateriał portugalski i radziecki. Z 
Polski odpowiedziała na ankietę Ire 
na Krzywicka oraz przetłumaczono 
przedmowę Boy‘a - Żeleńskiego do 
„Kuzynki B ie tk i“ .

Ze wszystkich wypowiedzi najbar
dziej wstrząsające wrażenie robi a r
ty ku ł greckiego inte lektualisty Melpo 
A x io ti p. t. „Grecki punkt widze
nia“ , w  którym czytamy: „Pismo 
„Europę“  prosi nas o a rtyku ł o Bal
zaku. Grecja w roku 1950 nie ma 
intelektualisty, k tó ry  mógłby go na
pisać. Nasi intelektualiści są mor
dowani, torturowani, deportowani, 
więzieni. Ci najlepsi.“

W  tym  punkcie problem Balzaka 
zetknął się z problemem ideologicz
nych zmagań współczesności. Jak 
w ynikło z ankiety, momenty te j zbież
ności dzieła balzakowskiego z teraź
niejszością są częste.

X
Ponieważ byłoby niemożliwością 

zorientowanie Czytelników w treści 
wszystkich przysyłanych odpowiedzi 
na ankietę „Europę“  — postaram 
się w najogólniejszych zarysach 
przedstawić główne punkty widze
nia na problem aktualności Balza
ka, interesujący nas najbardziej ze 
wszystkich. W intepretacji przyczyn 
te j aktualności względnie nieaktu- 
alności — pisarze podzielili się na 
dwa obozy nawiązujące już to do ma
terializm u marksistowskiego, już to 
do innych orientacji celem oparcia 
danego sądu na głębszym podłożu 
analizy przemian historyczno - ku l
turalnych, które mogły zdeaktualizo- 
wać dzieło Balzaka pozostawiając je
dynie jego wartości formalne lub 
też odwmotnie, uwypuklić właśnie 
horyzontalność jego spojrzenia na 
społeczeństwo, na kulturę, na czło
wieka. Wśród te j pozycji nie ma

ani jednaj — oświetlającej problem 
z punktu widzenia katolicyzmu, m i
mo faktu , że Balzak staje się we 
F ranc ji pisarzem coraz częściej ko
mentowanym przez katolików.

Prawie wszyscy pisarze, z w y ją t
kiem zaledwie jednego stw ierdzili 
żywą. twórczą aktualność „Komedii 
Ludzkiej“ .

Oto co pisze André Wurmer 
(F rancja) o Balzaku z klasowego 
punktu widzenia: „Egoistyczna, nie
moralna klasa, która umacniała swo
ją  władzę przed oczyma Balzaka — 
nie zmieniła się. Aktualność Balza
ka polega na identyczności społe
czeństwa burżuazyjnego z sobą sa
mym. Samolot, radio i  energia ato
mowa nic w nim nie zmieniły. Pons 
nie przestaje umierać okradzionym, 
ani B irotteau nie przestaje bankru
tować, ani Nocingen rządzić F ran
cją. I  to nie dzieje się wcale dla
tego, że te postacie są, ja k  to się 
mówi —  wiecznymi, dlatego nato
miast, że ich społeczeństwo jest jesz
cze żyjące i w istocie podobne do 
siebie t j .  do burżuazji. Nieludzkiej 
burżuazji“ .

A  pisarz radziecki Konstanty Fe- 
dine stwierdza: „To jest dla nas de
cydujące, że mimo legitymizmu Bal
zaka, mimo jego demonstracyjnych 
deklaracji wszelkiego rodzaju „w ie r
ności“  —  kry tyka  burżuazyjna nie
nawidziła jego książek. Kontynuowa
ła  swoje atakj po jego śmierci, kon
tynuuje aż do dzisiaj, aby pomniej
szyć i aby zaprzeczyć wielkości ge
niuszu Balzaka. To jest dla nas waż
ne, że „Komedia Ludzka“  żyje przez 
wieki dzięki swej prawdziwości, że 
ta  prawdziwość jest dzisiaj prote
stem przeciwko światowi kłamstwa 
i  panowania pieniądza“ .

A  oto reprezentatywne wypowie
dzi intelektualistów z innych orien
ta c ji:  Słynny filozof Julien Benda 
(F rancja) konkluduje: „Powieści
Balzaka zachowują dla mnie stałą 
aktualność. Jeżeli są problemy na
szych czasów których nie poruszył 
np. problem robotniczy, to wszyst
kie pozostałe, które ukazał na sce
nie swsgo dzieła trw a ją  w  ważno
ści i dzisiaj. Ogólnie biorąc podpi
suję się pod zdaniem Taine‘a, że 
Balzak jest wraz z Szekspirem i 
Saint-Simonem największym zbio
rem dokumentów o naturze ludzkiej“ . 
Szwajcarski liberał G ibert T ro llie t

pisze: „Dzieło Balzaka jest w tym 
samym stopniu lub w .większym na
wet tak samo wieczne ja k  dzieło 
Dickensa lub Prousta...“

Wypowiedź natomiast belgijskiego 
pisarza Franza Hellensa zdaje się 
polemizować z poprzednimi sądami. 
„N a  pierwsze pytanie ankiety o ak
tualności Balzaka — pisze Hellens — 
muszę odpowiedzieć przecząco: nie, 
większość powieści Balzaka nie za
chowuje dla mnie żadnej aktualno
ści“ . A uto r motywuje swoje stano
wisko tym, że „Komedia Ludzka“  
opiera swą wartość nie na ideach, 
myślaeh, lecz na postaciach, a te 
już przeżyły się.

Oto kwintescencja poglądów „opo
zycjonisty“  belgijskiego: „Dzieje się 
to dlatego, ponieważ Balzak ukazu
je nam ludzi, a nie człowieka. Ludzi, 
którzy m ija ją , a nie człowieka któ
ry  pozostaje“ . „Balzak wizjoner i 
fantasta („S e ra fita “  „Poszukiwanie 
absolutu“ ) —  oto według mnie Bal
zak wieczny.

Jest to jednak sąd odosobniony. 
Większość pisarzy stwierdziła żywot
ność realistycznego dzieła Balzaka, 
umiejącego uchwycić istotne ęeeh-y 
przeżywanej rzeczywistości i nadać 
je j wspaniałą aurę poetycka oraz 
epokowe znaczenie tego dzieła w h i
storii lite ra tu ry  i ku ltu ry  europej
skiej nie zamykając oczywiście oczu 
na szereg pojęć balzakowskich sta
nowiących dziś rekw izyty i nie prze
mawiających do czytelników.

Zamknąć można ten niekomplet
ny przegląd słowami niemieckiego 
balzakisty Wolfganga Joho:

„Dzieło Balzaka wznosi się jako 
gigantyczna skała na długiej dro
dze lite ra tu ry  powieściowej. Skała 
z grubsza uformowana, może mało 
wycyzelowana, ale w żadnym wy
padku nie pozwalająca się ominąć 
lub zignorować przez kogokolwiek 
kogo obchodzi przyszłość losów ludz
kości.

N ie podobna stać się zwierciadłem 
poetyckim swej epoki bez świado
mości, że Balzak dokonał już  tego 
podczas swego życia.

Jest to niezbędne i konieczne 
oprzeć się na tym  realizmie w epo
ce w które j surrealizm, egzystencja- 
Jizm lub eklektyzm święcą tr iu m fy  
odzwierciedlając upadek społeczeń
stwa, które zagubiło sens spoistości 
wzajemnej zależności zjawisk“ .

I Z Z r T A J C I E

» S Ł O W O
POWSZECHNE«
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L IPIEC 1950 r. W przededniu Święta 
Odrodzenia wyruszyła w teren gru 

pa literatów Wybrzeża. Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej w Gdańsku, które 
nas skierowało do poszczególnych 
punktów, przydzieliło mi powiat tczew
ski, a w nim m. in. Spółdzielnię Pro
dukcyjną. Mówiąc dokładniej: Rolni
czą Spółdzeilnię Wytwórczą „Przysz
łość“ w Kulicach. Przyjechałem na 
miejsce pod wieczór, spotkanie wyz
naczono na godzinę 20-tą. Na wsi w 
okresie żniw robota przeciąga się do 
późna, o czym Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej na szczęście pamiętało. 
Ale i tak nie przewidziało wszystkiego. 
Tego mianowicie, że właśnie o godzinie 
20-tej zajadą na podwórze spółdzielni 
trzy samochody , oięarowe z cementem,

ictóre trzeba będzie zaraz wyładować. 
Ludzie wracający z pola abskoczyli auto

zabrali się do cetnarowych worków, a 
Robert Katuiski, zastępca przewodni
czącego spółdzielni, oprowadził mnie w 
tym czasie po. zabudowaniach spółdziel
czych. Oglądając wzorowo urządzone 
chlewy i stajnie, a w nich dziesiątki o- 
pasiych świń, okazałych krów, wypie
lęgnowanych koni, zwiedzając świeżo 
wyremontowaną stodołę, szopę, wozow
nię i wielki, kosztem 6 milionów zło
tych podniesiony z ruin spichrz, słucha
łem jednocześnie zwięzłej ale dynamicz
nej historii powstania spółdzielni zare
jestrowanej w maju 1949 roku. Słu
chałem krótkiej ale dramatycznej opo
wieści o budowaniu „Przyszłości“  na 
ziemi do niedawna jeszcze przynależnej 
do obszarnika niemieckiego i uprawia
nej w pode czoia rękami polskich chło
pów. Tych samych, którzy dzisiaj sta
nowią trzon spólnoty kuliokiej przodu
jącej wśród spółdzielni produkcyjnych 
województwa gdańskiego. Katuiski, 
człowiek o jasnym, mocnym spojrzeniu 
i żylastych urobionych rękach, mówił 
mi o dziejach trzydziestu chłopów ku- 
lickich wegetujących przedtem na 
karłowatych gospodarstwach, a dzisiaj 
zwożących plon z 350-du hektarów, o- 
powiada! o trudnych, bardzo trudnych 
ipoczątkach spółdzielni powstającej 
przed rokiem w ogniu walki klasowej 
i poczynającej żywot bez narzędzi pro
dukcyjnych, w zdewastowanych bu
dynkach. Katuiski, niegdyś kamieniarz, 
a dziś rolnik, wiódł mnie po spółdziel
czych chlewach stajniach i oborach, 
skąd widać było szersze horyzonty niż 
z pałacowych progów — a ja patrzy
łem ukradkiem na mego przewodnika, 
który porzucił miasto, by pójść ze 
swym duchem rewolucyjnym na wieś 
i wsi tej pomóc budować nowe formy 
bytu. Oto człowiek kuHckiej „Przysz
łości“ .

Świetlica zapełniła się dopiero koło 
godziny 21-ej. Kiedy stanąłem wobec 
gromady chłopskiej mającej za sobą 
całodzienną robotę w polu a potem 
przeprawę z cementem, którego resztki 
zdobiły jeszcze poniektóre bluzy, po
myślałem przez moment o ludziach 
miejskich. O ile łatwiej im korzystać z 
podobnych imprez... Powita! mnie Ka
tuiski, który, jak się okazało, był kie
rownikiem świetlicy i sekretarzem ko
mórki podstawowej PZPR. Rozpoczęto 
się tedy moje spotkanie z członkami 
Spółdzielni Produkcyjnej „Przyszłość“ , 
u których nie gości) jeszcze żaden li
terał. Czułem się podwójnie odpowie
dzialny: raz jako ten, który ma być 
dla zhłopów kuiickich pierwszym ży-

Włcdzimierz W NUK

TRZY
wyłn pisarzem, po drugie jako prele
gent, któremu przyszło mówić do ludzi 
zmęczonych, spracowanych, na pól mo
że już sennych. Starałem się mówić 
jak najkrócej, jak najwyraźniej — no 
i jak najlepiej. Nazajutrz przypadał 22 
Lipca, powiedziałem więc parę siów o 
tym co pisarzowi specjalnie leży ha 
sercu: o dorobku kulturalnym Polski 
Ludowej. O dwumilionowym nakładzie 
„Pana Tadeusza“ , o 4 milionach dzien
ników wychodzących u nas każdego 
dnia, o historycznej akcji zwalczania 
analfabetyzmu, w której właśnie po
wiat tczewski wysunął się na pierwsze 
miejsce w kraju, o tysiącach nowych 
szkół i kursów dokształcających, o co
raz większym dopływie młodzieży ro
botniczo - chłopskiej na wyższe uczel
nie, o spotkaniach pisarzy z czytelni
kami itd., itd. A potem przeczytałem 
krótki reportaż o problematyce społecz
nej i opowiedziałem na koniec wesołą 
gawędę góralską.

Ludzie słuchali baczniej niż się tego 
można było spodziewać. Temu czy owe
mu bieiiy się powieki — godzina 10-ta 
wieczór! — ale ogól trzymał się dobrze. 
Nie oczekiwałem dyskusji, ale oto 
odezwał się Katuiski. Zwracając się 
frontem do gromady rozsiadłej po 
wszystkich kątach świetlicy, gdzie po
padło, rzekł jej m. in. te słowa: „Mam 
już 40 lat, ale nie zdarzyło mi się nigdy 
spotkać pisarza. Dopiero rok temu, jak 
bytem na wczasach w Krynicy, miałem 
szczęście być na odczycie naszego 
poety, Pasternaka. A dziś, mogę tu 
razem z wami wysłuchać naszego po- 
wieściopisarza...“

Niejeden z czytelników uśmiechnie 
się może w tym miejscu. Gdyby jednak 
znalazł się wówczas w świetlicy kuiic- 
kiej, słuchałby tych siów ze wzrusze
niem.

Sierpień 1950 r. I znowu pojechaliśmy 
w teren. Tym razem na zaproszenie To
warzystwa Wiedzy Powszechnej w Olsz 
tynie. Rozparcelowano nas po różnych 
miejscowościach Warmii i Mazur, mnie 
przypadł w udziale Dobrocin kolo Mo
rąga, na pojezierzu Mazurskim. Wy 
siadłem na stacyjce kolejowej tak 
drobnej i mizernej, że łatwo było by 
ją w biegu pociągu przeoczyć. Ścieżką 
polną biegnącą opodal bujnego żywo
płotu powędrowałem na miejsce przez
naczenia. Już zdałeka witaiy mnie osło
nięte koronami drzew jasne ściany 
rozległego dworu, na froncie którego 
widniał napis: Państwowe Liceum Rol
nicze. Budynek — w sam raz była pau
za — huczał młodzieżą. Bo choć ucz
niowie liceum rozjechali się już dawno 
na wakacje, zajęli ich ławki inni. W 
okresie letnim urządzono tu kilkuty
godniowy kurs dla junaków SP kształ
cących się na instruktorów rolnych. 
Około 100 chłopców i dziewcząt (w tym 
sporo dorosłych) z caiego wojewódz
twa olsztyńskiego przybyło tutaj aby 
podciągnąć się w swoich studiach lice
alnych: młodzież ta bowiem przecho
dzi u siebie na wsi kurs liceum rolni
czego systemem korespondencyjnym!

Spotkanie miało się odbyć za dwie 
godziny, pozostawało zatem trochę wol
nego czasu. Kierownik kursu oprawa-

SPOTKANIA
dzit mnie po wspaniałym parku otacza
jącym szkolę, poczem pokazał mi w 
jednej ze sal liceum rzecz jedyną w 
swoim rodzaju. Była to zakurzona fo
tografia pochodząca z końca 19 wieku, 
a przedstawiająca taką oto scenę: na 
tle parku stoi a częściowo siedzi i leży 
grupa około 40-tu korporantów, z dek
lami na głowach i z bandami na pier
siach. Na pierwszym planie psy myśliw
skie, obok beczki z piwem, służba na
lewa kufle — a czterdziestu dobrze od
pasionych i butnych byczków korpo- 
ranckich wspartych filuternie o siebie 
wznosi toast... Pod każdym z tych osob
ników figuruje maleńka cyfra zaopa
trzona nazwiskiem w legendzie obrazu. 
Nazwiska te, poprzedzone różnymi 
„von, graf, fürst“  mówią same za sie
bie: oto mamy tu zebranych czterdzie
stu młodych juinkrów wschodnio pru
skich, samą śmietankę krzyżackich ob
szarników. Na pierwszym planie stoi 
przedwojenny właściciel Dobrocin, je
den z największych obszarników w P"u 
«ach Wschodnich.

Zostawiłem w spokoju obraz sprzed 
półwiecza, by zanurzyć się w słonku S 
zielem dzisiejszego Dobrocina, Położy
łem się na trawie pod drzewami chło
nąc w siebie widok jakże cudowny w 
swej zwyczajności: słoneczna godzina 
południowa, za chwilę uderzy gong aa 
obiad, na tarasie szkolnego pałacu wy
grzewają się chłopcy i dziewczęta, dru
ga grupa gra na środku ogrodu w siat
kówkę. z tuby głośnika lecą radosne 
dźwięki kujawiaka.

Po południu zebraliśmy się wszyscy 
w najobszerniejszej z sal. Mówiłem 
naprzód o planie 6-letnim, o tych oibrzy 
mich perspektywach rozwojowych ja
kie stoją przed nami w najbliższych 
latach, i znowu położyłem akcent na 
sprawy kulturalne, z natury rzeczy mi 
najbliższe. Zęby jednak nie gadać su
cho i nudnie, przeczytałem reportaż 
o tym jak powstał pierwszy w Polsce

wzorcowy Dom Kultury w Nowym 
Dworze na Żuławach. Rzecz o prostym 
kolejarzu gdańskim,, który wyniesiony 
tja stanowisko burmistrza w N. Dworze, 
przeobra-zii tamtejszy zrujnowany te
atr poniemiecki w pałac kultury pol
skiej. Przeczytałem jeszcze coś inne
go: fragment z mojej książki o walce 
młodzieży góralskiej z okupantem nie
mieckim w czasie ostatniej wojny, o

walce podziemnej na szczytach Tatr. 
Zakończył zebranie jeden z kursistów, 
jeden z tych, którzy niedługo otrzyma
ją dyplom instruktora rolnego. Wstał 
z ławki i dziękując mi w imieniu kole
żanek i kolegów zwrócił się do nich z 
apelem, aby sobie wzięli przykiad z o- 
wego kolejarza gdańskiego. „Nie każdy 
z nas będzie w stanie wybudować taki 
Dom Kultury jak on to zrobił, ale każ
dy z nas znajdzie na pewno na swoim 
terenie zaniedbaną świetlicę czy też 
Dom Ludowy, którym trzeba się zająć, 
które trzeba wyremontować, do porząd
ku doprowadzić, uaktywnić-“

Niedługo potem szedłem z powrotem 
na dworzec odprowadzony przez ju 
naków SP. Pożegnano mnie okrzykiem 
„Niech żyje Związek Literatów!“ .

Wrzesień 1950 r. Otrzymałem skiero
wanie na wczasy do Lądka Zdroju na 
Dolnym Śląsku, niedaleko Kudowy i 
Polanicy. Zdrojowisko pięknie położo

ne w dolinie otoczonej zewsząd lesi
stymi wzgórzami. Dla spacerów i wy
cieczek teren wymarzony. Co krok 
źródła wody mineralnej, źródła Chrob
rego, Danusi, Jadwigi itp., z których 
pić może każdy dowali i bezpłatnie. W 
pierwszorzędnie urządzonym Domu 
Zdrojowym kąpiele mineralne i kwaso- 
węglowe, z których korzystają setki 
wczasowiczów. Zdrojowisko radośnie 
napiętnowane Domami Wypoczynkowy
mi Funduszu Wczasów, których jest 
tutaj ok. pięćdziesiąt. Przy każdej ulicy 
stoi parę takich domów, a wszystkie 
one nazywają się ot po imieniu: „Jaś“ , 
„Małgosia“ , Wanda“ , Barburka“ , „San“ , 
„Wisia“ , „Nysa“ itp. W dawnych zys
kownych pensjonatach niemieckich, z 
których korzystali różni bogacze, Wy
poczywa dziś blisko dwa tysiące pol
skich robotników i pracowników umy
słowych na dwutygodniowych wcza
sach. Mnie przydzielono do „Ludwika“ , 
do domu poniekąd reprezentacyjnego: 
przed wojną był on własnością Hohen
zollernów, po których zostały jeszcze 
dwie, „świetne czasy“ pamiętające sale. 
Obecnie „Ludwik“  służy naszym przo
downikom pracy, do których widocznie 
i mnie zaliczono. Pewnie dlatego, że 
przyjechałem na wczasy aż z trzema 
„wieczorami“ .

Ostatni z tych wieczorów poświęci
łem Słowackiemu. Parę dni ¡przed tym 
byłem w Dusznikach, gdzie koncerto
wał Chopin — i patrząc na dom, w któ
rym Fryderyk srał, pomyślałem sobie o 
Słowackim. O tym jak sto łat Drzesrło 
temu spotkał się nareszcie ze’ swoją 
ubóstwianą matką we Wrocławiu, o 
tym jak ścigany przez policję niemiec
ka. uciekał z Wrocławia na zachód za
nosząc się od gruźliczego kaszlu. Niectf- 
że Więc teraiz, w  sto łat po śmierci 
przeżyje Juliusz na ziemi wrocławskiej 
swoje — za grobem — zwycięstwo.

W nabitej ¡po brzegi centralnej sali 
wczasowej, do której weszło więcej niż 
stu robotników, żywiołem prawdy i 
rzeczywistości ¡runęły na łudzi prorocze 
słowa poety:

Bije godzina ranna,
Masy rzekły: „Hosanna!"

Włodzimierz Wnuk

O P O W IE Ś Ć  W A Z O W A
„Powieść „N ie m ili i  niekocha 

n i“ *) ma szczególny urok dla 
każdego bułgarskiego serca. 
Wskrzesza przed nam i jedną z 
najwznioślejszych epok naszej 
h is to rii —  epokę w a lk  o odzy
skanie niepodległości. Do dzi
siejszego dnia nie mamy p ięk
niejszego i prawdziwszego opi
su życia rew o lucy jne j em igra
c ji w  Rum unii. Na tym  polega 
znaczenie powieści, jako doku
mentu historycznego, jako 
zwierciadła epoki“  —  pisze we 
wstępie do książki Iwana Wazo 
wa, jego komentator, P. D ine- 
kow.

„N ie m ili i  niekochani“  —  to 
grupa tzw. „chyszów“ , czy li bu ł 
garskich em igrantów  po litycz
nych, k tó rych  k ra j znajdował 
się od w ieków  we w ładaniu suł 
tana tureckiego. A kc ja  te j auto
biograficznej powieści rozgry
wa się w  rum uńskim  mieście 
B ra iła  i  w  Bukareszcie w  la 
tach 1870 —  1871, następnie w 
Serbii w  1876 r. Wazów, utalen 
towany poeta i  gorący patrio ta  
skazuje się sam na wygnanie, 
czekając wraz z grupą podob
nych mu zapaleńców na mo
ment w a lk i o wyzwolenie k ra 
ju . Życie te j gars tk i ludzi —  
zdeterm inowanych rew olucjo
n istów  —  było w łaściw ie jed
nym  pasmem nędzy, zawodów

*) Iwan Wazów — „N iem ili i nie
kochani“ . Państwowy Ins ty tu t W y
dawniczy. Warszawa 1949. Przekład 
H. Bychowskiej. Stron 132.

i upokorzeń. G łównym  motorem siłom  wroga, ale w ykazali bo- 
ich egzystencji by ła  m yśl o k ra - haterstwo, przypłacając życiem 
ju , cierpiącym  pod jarzm em  tu - swe bezkompromisowe um iło - 
reckiej n iewoli. Treścią pow ie- wanie ideałów wolnościowych, 
ści są powszednie dni okru tne j Tragicznym  akordem —  opisem 
rzeczywistości em igracyjnej, b itw y  pod Gredetynem koń- 
k tó ra  stała się udziałem m łode- czy Wazów swą książkę, po- 
go poety Bryczkowa (jest to święconą „b iednym  synom B u ł- 
w łaśnie autoportre t Wazowa), Sar’ ' “ -
impulsywnego zabijaki Mace- Społeczeństwo polskie, które 
dońskiego, dalej M raw k i, W ła- w  swej h is to rii m a . zapisanych 
dykowa i Popczeto. w iele la t n iew oli, k tóre  zazna-

U tw ó r Wazowa jest n iby  dwu ło goryczy powstań, ze zrozu- 
barwna m ateria; poprzez pesy- m ieniem  i  sympatią p rzy jm ie  
m istyczny odcień tw arde j i tragiczną opowieść bułgarskie- 
nędznej egzystencji em igran- go poety, k tó ry  —  jak  czytamy 
ckie j prześwieca jasny, optym i w  doskonale opracowanej przed 
styczny ko lo r bojowości rewo- mowie —  „opowiada o wspól- 
lucy jne j. Żądza czynu, k tó ra  nej walce Rosjan, Bułgarów  i 
tra w i wynędznia łych chyszów- Serbów przeciw  uciskow i i po- 
patrio tów , znajduje wreszcie gnębieniu —  naw iązuje do jed 
swe ujście w  w ojn ie  serbsko-tu --ne j z najw iększych ide i naszej 
reckiej, gdzie w raz z braćm i —  współczesności: —  do ile i zb li- 
Rosjanami i  Czarnogórcami u le - żenią słowiańskich narodów“ , 
g li wprawdzie przeważającym G. K.

Nowość Nowość
JANA DO BRAC ZYŃ SKIEG O ~

o p o u) i a d a n i a

NAJWIĘKSZA
M I Ł O Ś Ć

ukazały się nakładem Sp. W yd. „PAX“ . Inst. W yd.

Skład głóiuny: Z d z is ła w  G U STO W SKI, Poznań, 
św . M a rc in a  34.

„V eritas", W arszaw a, ul. W id o k  5.



N r 41 (255) D Z I Ś  I  J U T R O Str. 7

Aleksander KULISIEWICZ

WARSZAWA W DZISIEJSZEJ
Nie ma. dziś nikogo, kto by uważ

nie śledził, kolekcjonował i  ogłaszał 
drukiem dziesiątki ciekawych w ier
szy tworzonych co rok „za bratnią 
miedzą“  na temat powojennej Pol
ski. Powtarzam: należy je  istotnie 
„śledzić“ , jako że większość z nich 
nie ukazuje się w dziennikach czy 
na łamach pism literackich dopóki 
nie zostaną wydane w jakimś obszer
niejszym cyklu. Z ponad 150 ( ! )  
tego rodzaju utworów czeskich (po
siadających, nawiasem mówiąc dużą 
wartość historyczno-dokumentarną), 
jakie  powstały tu ta j po roku 1945, 
zaledwie 17 znajdujemy w wydaniu 
książkowym. Sześć z nich wydała 
M aria Pujmanowa w  swoim „Sło
wiańskim ' N otatn iku" („Slovansky 
Zapisnik“ , Praga, 1948), dwa Jan P i
larz (cykl „Snih“ , 1947), dziewięć 
ogłosił poeta Frantisek Branislav 
jako cykl „Pozdrav Polsku“  („Po
zdrawiam Polskę“ , Melantrich 1950). 
Na tym  koniec. N ic więc dziwne
go, iż w przyszłości mogłoby się ko
muś wydawać, że Czesi w latach 
1945 —  1950 niewiele pisali o Pol
sce.

te, które ukazują tragizm druga 
te, które ukazują rozmach i rozkwit 
naszego miasta.

Omawiając pierwszą grupę utwo
rów warto zwrócić uwagę, że w 1946 
roku jako pierwszy pisał o naszej 
stolicy młody tłumacz i poeta E ryk 
S o j k a  (ur. 1922). Wiersz nosił 
ty tu ł „Warszawa 1946“ . Wtedy 
Warszawa:

...to więcej niż gruzy — wszędy mc. 
Pomniki na wpół rozdarte, 
spoliczkowany, ślepy drapacz

chmur.
Ulice bez ulic.

Jednak:
...tu się nie plącze wśród gruzów, 
tu pośród, gruzów się w ierzy.*) 
Również w szkicu wybitnego poety 

Jana P i l a r z a  (nr. 1917) pt. 
„Pozdrav“  („Pozdrowienie“  — 1947) 
brzmią podobne tony. Wyznaje tu 
ta j poeta, iż wpai'wdzie „dymią jesz
cze ledwo wygasłe pożary, wczoraj
sza bnrza wśród ru in złamała krw a
we skrzydła, oślepli dymem ludzie 
nie spojrzą dotąd na dno własnych 
oczu“  —  ale „dzieci uczą je mówić 

„Pokój“ , tak jasno jakby już  ist-

Warszawa tragiczna (1946) w  u jęciu  znanego malarza cze
skiego Jaroslava P a u r  a, odznaczonego za swój cyk l o r
derem „ Polonia Restituta“  Są to ru in y  kościoła św. F lo

riana tu Warszawie.

A jednak tak nie jest. Samych
np, wierszy o Warszawie powstało 
w ostatnich czterech latach ponad 
s z e ś ć d z i e s i ą t .  F iguru ją  pod 
nimi najwybitniejszebodaj^nazwiska 
dzisiejszej odrodzonej poezji czeskiej 
ja k : Frantisek Nechyatal, Jan Pi
larz, M aria Pujmanowa, Frantisek 
Branislav, Michał Sedlon —  z młod
szej zaś generacji: Jarom ir Horec, 
Oldrich Krystofek, E ryk  Sojka 
i  inni.

Każdy z tych autorów opiewał za
równo tragizm ru in  Warszawy, jak 
i  rosnący z dnia na dzień w siłę roz
kw it tego miasta. Trudno by było 
szeregować utwory w porządku chro
nologicznym; podział tak i nie oddał
by czytelnikowi istoty zagadnienia. 
Lepiej ■ ująć więc „warszawskie“  
wiersze czeskie w dwóch odrębnych 
grupach: pierwsza z nich obejmuje

n ia ł od początku świata“ .
Przepadło, po wszystkie czasy, fa 

szystowskie zło:
skowronek wysoko lata, 
człowiek przewraca grudę za grudą 
ognistym, pługiem.
Poeta widzi
jak  cegieł rdzawa czerwień 
sygnalizuje całemu światu, 
że była, jest i  będzie 
Warszawa — 
bliźniaczka Pragi.
Obok „Spotkania w  Warszawie“  

(1947) ogłosił P ilarz w 1949 roku 
na łamach miesięcznika Svaza Cesko- 
skosloyenskych Spisovatelu „NO VY 
ŻIVOT“  (ń r 1) dziewięciostrofowy 
wiersz pt. „Krakowskie Przedmie
ście“  ( ty tu ł oryginału: „N a Krakoy-

*) Wszystkie przekłady autora 
(przyp. Redakcji).

skem Predmesti“ ). Pierwsze jego 
zwrotki oddają ponury koloryt nie
których dzielnic Warszawy z lutego 
1947 roku:

Gdym po raz pierwszy przed laty
dwoma

drapał się z trudem na strzaskane
schody,

na siódmym piętrze brak światła
i  wody,

tylko obrazy na ścianach,
przyjaciel i  jego żona.

W ciemności oczy błyszczały
i  gwiazdy,

ceglastym pyłem język
nieruchomiał.

\ I  nie patrzałem już na obrazy, 
które daremno krzyczały opodal...

Cykl wierszy o zniszczonej W ar
szawie zbogaciła także znana czy
telnikom polskim M aria P n j f f l  a- 
n o v a. Podczas pobytu w Warsza
wie w 1947 r. (wraz z oficjalną 
wycieczką literatów  czeskich i_ sło
wackich) rzuciła na papier szkic pt. 
„Warszawskie wdowy“  (z cyklu: 
„Slovansky Zapisnik“ ), drukowany 
swego czasu w przekładzie polskim 
na łamach krakowskiego „D Z IE N 
N IK A  LITER AC KIEG O “ . Mówi_ w  
nim, że „gwiazdy warszawskie są jak  
róże' w  grudniu, którym  nic z czerw
ca nie pozostało. IT drogi kadłub 
wyrasta krzyża i  twarze się wokół 
mienią tą  jedną jedyną twarzą, przy 
które j człowiek przystanie“ .

Czwartym z kolei poetą, którego 
urzekł urok warszawskiej tematyki 
jest autor ,.Magnetovej hory“  (1937) 
Frantisek N e c h y a t a l  (ur. 1905), 
przebywający stale w Warszawie ja 
ko attache ku ltu ra lny  Ambasady 
CSR. Jego cykl pt. „Tempo“  (1949— 
1950) zaliczyć właściwie wypada do 
drugiej grupy utworów, obrazują
cych rozkw it stolicy, niektóre w ier
sze jednak (jak  np. „Zaplaya“ , „D il- 
na“ , „Ż iva hviezda“ ) nie mogą się 
wyzbyć minorowych akordów:_ prze
b ija  z nich żałość, współczucie, ał« 
i  wiele serdecznej, szczerej w iary yt 
lepszą przyszłość Polski, jako kra ju  
Socjalizmu. W utworze pt. „D ilna “ 
(„W arszta t“  — 1949) Nechyatal u- 
waża Warszawę za „cmentarz niezli
czonych cieniów“ , ale zarazem za 
„pełen życia i  potęgi zaczyn przy
szłych osiągnięć“ .

W arto także wspomnieć o innym 
oddanym naszym przyjacielu, kie
rowniku literackim  Radia Czecho
słowackiego, Frantisku B r a n i s -  
1 a v  i e. W  cyklu „Pozdrawiam Pol
skę“  (1950) zamieścił on m. in. dwa 
misterne ( i bodaj najlepsze z wszyst
kich innych wierszy o Warszawie) 
wspomnienia: „Warszawa“  i „Getto 
w  kamieniach“ .

Ciekawą rzecz również stworzył 
jeden z młodszych poetów czeskich 
Oldrich K r y s t o f e k  (ur. 1922) 
pisząc oryginalny szkic nastrojowy 
pt. „Warszawa 1948“ , nawiązujący 
m. in. do wydarzeń z 1944 roku.

Bardziej jednak interesują nas te 
u tw ory czeskie, w których nasi są
siedni opowiadają radośnie o tw ór
czej pracy odbudowującej się W ar
szawy.

Ten sam E ryk  Sojka, k tó ry  w 
1946 roku napisał wiersz o „ulicach 
bez ulic“ , o „spoliczkowanym, ślepym 
drapaczu chmur“  — jest w  1949 ro
ku autorem mocnego wiersza pt. 
„Pofacoyana Varsava“  („Pobanda- 
żowana W arsiawa“ ). W  wierszu 
tym :

W drewnianej wieży winda, goni, 
skrzeczy,

w górę i  na dół — jakbyś mnę
zszywał.

M urarzy tyle  —  ja k  k rw i ciałek
białych.

Każdy z nich każdą cegłę gładzi,
wita,

a 'w  rękach jego i  glina ożywa... 
Któregoś ranka ktoś bandaż od

winie. I  oto:
Warszawa
sto razy zbita smaganiem bomb 
tu li do warg swych spękanych 
nowy, 
biały 
dom.
Znany nam już Jan P ilarz ogłosił 

na łamach miesięcznika „NOVE 
POLSKO“  (wydaje go w Pradze 
B iuro Inform acji Polskiej) utwór pt. 
„Warszawa 1950“ . To ostatni w ogó
le wiersz czeski obrazujący tempo 
odbudowy stolicy. Przebija-z niego 
uchwytny optymizm, szacunek i umi
łowanie pracy:

POEZJI CZESKIEJ

Warszawa 1948: „...w śród  gruzów terkoczą żurawie 
Tem.perowe studium  świetnego czeskiego pejzarzysty  
Jarom ira J i n  d r  y  z cyk lu  „ POLSKA Z A B L IŹ N IA  

R AN Y W OJNY“  (1948). Obraz nosi ty tu ł:  
„Końska szychta“ .

...Bednarską szedłem — upalne
było lato,

na Mariensztacie, w słońcu.
zasychał lepki beton,

brukarze kostki kładli, rzucali,
podawali,

z okien różowych dziewczęta
różowy uśmiech słały...

Najwięcej stosunkowo wierszy o 
Warszawie kwitnącej i żywej napi
sał autor cyklu „Tempo“  — Fran
tisek Nechyatal. Cykl (nigdzie do
tąd nie publikowany) składa się z 
następujących 5-strofowych pozycji: 
„Varsava“ , „Zednici“  (M urarze), 
„D ilna “  (W arsztat), „Miesto kvie-

A  oto Mariensztat 1949 wg. V i- 
lena K ra tochvila , k tó ry  baio ił u 
nas na zaproszenie M inisterstwa  

K u ltu ry  i  sztuki.

tu “ , „Zaplaya“  (Potop), „Dech żiro
ta “ , „M lady delnik hovori“  (Rozmo
wa z młodym robotnikiem), „Żiva 
hviezda“ , oraz z wiersza „Tempo“ .

W  tym  miejscu wspomnieć należy 
także wiersz praskiego poety Jaro
m ira  Ho r  c a (ur. 1921) pt. „Do
mowi Słowa Polskiego“  (1949), je
dyny w literaturze czeskiej — i pol
skiej — poemat na ten temat.

Na koniec wreszcie przedstawić 
warto Michała S e d 1 o n i a (ur. 
1919), autora aż 24 wierszy wynie
sionych z Polski podczas pobytu nad 
Bałtykiem w 1948 roku. W Warsza
wie Śedlon przebywał zaledwie dzień. 
Stamtąd pochodzi utwór pt. „T rasa ' 
W— Z“ . Zaczynają go słowa:

Bądź pozdrowion kra ju , gdzie
poezją praca

inżynierów Trasy W—Z, 
a łomot maszyn jak  laioina wrąca, 
ja k  Chopinowski polonez.
W ostatniej strofie Sedlon, podzi

w iając zapał i  trud  polskiej klasy ro
botniczej, wypisuje treściwe, pełne 
dynamizmu zdania:

Wy, którzy przyszłość kilofem
kujecie,

dla których beton stygnie,
stal .ognista, kipi,
bądźcie pozdrowieni, prości^ _

i  szczęśliwi — 
warszawscy proletariusze!
Poezja ta  niezależnie od je j pozio

mu artystycznego, k tó ry  nie zawsze 
ustala dostateczna troska o prawdę 
wyrazu i k tó ry  nie zawsze wiernie 
oddaje tłumaczenia — jest dowodem 
zbliżenia i wzajemnego zrozumienia 
życia słowiańskich kra jów  demo
krac ji ludowej.

WYSZŁA Z DRUKU

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA 
DLA DZIECI

JEZUS M A L U S I E Ń K I
sir. 267 zł 350
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Co stanowi o trwałej wartości tej 
niezwykłej sztuki, jaką jest „Uczeń 
diabła"? Poza ściśle dramatycznymi jej 
zaletami, niewątpliwie — mistrzowska 
analiza psychiki anglosaskiej. Z prze
rażenia jej odmętami powstała zapewne 
sztuka Shawa, Oglądamy w niej pury- 
tańskie środowisko amerykańskie z 
końca XVIII w. oraz królewsko-brytyj- 
skicb najeźdźców, tłumiących powsta
nie „zbuntowanej" kolonii. Shaw uka
zuje swych wspólpiemieńeów, jednych 
i drugich, bez maski, w całej potwor
ności ich obłudy i okrucieństwa. Zjad
liwy, szatański uśmiech tytułowego bo
hatera jest satyrycznym śmiechem sa
mego Shawa, Brzmi on od przeszło pół 
wieku na scenie całego świata, lecz 
dziś wypadki dziejowe nadają mu bo
daj pełniejszy jeszcze rezonans.

Shaw dociera do najistotniejszych, 
religijnej natury, skrzywień psychiki 
anglosaskiej. Zdobywcze dążności ko
lonizatorów i kapitanów przemysłu 
skrzyżowały się w niej z osobliwie wy
paczoną religijnością protestancką. 0- 
bok anglikanizmu i kto wie czy nie wię
cej od niego wywierał na umysłowość 
angielską wpływ ducha Kalwina, prze
jawiony w purytanizmie. Dorabia! on 
motywację dla materialnych kapitali
stycznych dążeń „panów świata". W in
nej swej  sztuce, w „Mężu przeznacze
nia“  Shaw w następujący przenikliwy 
sposób charakteryzuje kolonizatorów 
i kapitalistów angielskich.

Jeśli Anglik czegoś chce, nie przy
zna się nigdy, że tego chce. Czeka 
cierpliwie do czasu, aż zbudzi się w 
nim—-Bóg jeden wie w jaki sposób— 
głębokie przekonanie, że jest jego 
moralnym obowiązkiem i religijną po
winnością podbić iych. którzy posia
dają to, czego on pożąda. A wtedy 
dąży już otwarcie i konsekwentnie 
do celu. Jak arystokrata — czyni 
wszystko co mu się podoba i przy
właszcza sobie wszystko, czego za
pragnie. Jak kupiec—zdąża do celu ze 
skrupulatnością i wytrwałością, któ
ra wypływa z mocnego przeświadcze
nia religijnego i głębokiego zmysłu 
moralnej odpowiedzialności. I nigdy 
nie jest w kłopocie, kiedy chodzi o 
gest moralny. Jako wielki szermierz 
wolności i niepodległości ludów pod
bija połowę świata i nazywa to 
nizacją. Gdy potrzebuje nowego ryn
ku zbytu dla swych zleżaiych towa
rów manchesterowskich — wysyia 
misjonarzy, którzy mają zwiastować 
dzikim ewangelię pokoju. Dzicy oczy
wiście zabijają misjonarza. A wtedy 
Anglik chwyta za broń, walczy za 
wiarę — zwycięża — a jako „nagro
dę boską“ bierze w posiadanie rynek 
zbytu... Nigdy nie można Anglikowi 
dowieść, że nie ma słuszności, gdy 
wszystko co czyni wypływa z zasad: 
prowadzi wojnę z zasad patriotycz
nych, oszukuje z zasad kupieckich, 
ujarzmia wolne narody z zasad im
perialistycznych".

W „Uczniu diabla" prawdę o psy
chologii anglosaskiej ilustruje Shaw na 
środowisku miasteczka amerykańskie
go, które opanowują wojska królewskie.

Widz staje się najpierw świadkiem 
klasycznej już sceny z testamentem. 
W obliczu śmierci głowy domu rodzina 
purytańska, po zbiorowym świątobli
wym westchnieniu, rzuca się do stołu, 
aby dokonać podziału dóbr material
nych. Ci „posiadacze“ , i posiadacze w 
sensie nie tylko ekonomicznym, ale i 
moralnym, żyją karnie, surowo, są ską
pi i nie rozkwijają się, ale życie takie 
daje im religijne poczucie wywyższenia, 
uzasadnia podział na dobrych i złych, 
wybranych i potępionych. Wypaczona 
religijność poręcza kn pomyślność do
czesną, i odwrotnie, dobrobyt material
ny staje się sprawdzianem bogomyśl- 
nośei.

Nic dziwnego, że zacni ci ludzie nie 
są przygotowani na niespodziankę, ja
ką zza grobu sprawia im nieboszczyk 
swym testamentem. Przy czytaniu jego 
ostatniej woli, żona i  bracia zmarłego

Andrzej O D N O W A

SZTU
„Uczer

KA O  ANGLOSASACH
i diabla" Shawa na scenie gdańskiej

ustawicznie podrywają się, jakby dla 
odbioru spodziewanych dóbr doczes
nych, lecz zmarły oddal je starszemu... 
(złemu) synowi, a nie (dobrym) bra
ciom. Reżyseria Damięckiego w Gdyni 
znakomicie podkreśliła sytuacyjny ko
mizm tej świetnej sceny — rozczaro
wania posiadaczy.

Niejako wcieleniem moralności pu- 
rytańskiej jest w sztuce Shawa po
stać pani Dudgeon. Głęboko zakorze
niona obłuda, żądza posiadania i wia- 
dzy, poczucie wyższości, a przy tym 
wszystkim twardość serca doszły tu do 
ostatecznych granic. Miejscowy pastor 
zgorszy! panią Dudgeon i stracił na nią 
wpływ, odkąd usłucha! serca i ożenił 
się... z miłości. Najostrzej odgradza się 
ona od „grzesznych"; biednej sierocie, 
„nieregularnemu“  dziecku szwagra — 
przemytnika, nie przestaje wypominać 
jego pochodzenia; syna zaś, któremu 
przypadł spadek po ojcu, ściga klątwą 
do grobowej deski. „Całe szczęście — 
zauważa Ryszard — bo nie wiem, jak 
mógłbym żyć bodaj krótką chwilę z 
jej błogosławieństwem“ .

Z przeciwstawienia się ludziom tego 
pokroju ze środowiska purytańskiego 
zrodziła się niewątpliwie koncepcja ty
tułowej postaci „Ucznia Diabla": Jeśli 
purytanizm hoduje takie okazy ludzkie 
jak „dobrzy Dudgeon owi e, jeśli tak nie
ludzko pojmowana moralność patronuje 
„domowi dziecięcych lat", Ryszard Dud
geon, wyrodny syn swej matki i swego 
rodu, woli przyznać się do szatana i o- 
gtosić odziedziczony przez siebie dom, do 
którego wprowadza się z sierotą — do
mem Diabla. Deklaracja jakże wymow
na dla rzeczywistości duchowej świata 
anglosaskiego!

Postać „Ucznia Diabła“  łączy w so
bie typ wielkiego samotnika roman
tycznego skłóconego ze światem z ty
pem demaskatora społecznego nowszej 
ery. Jest to potencjalny rewolucjoni
sta. Uosabia on świat ludzi nieuzna- 
nych, wykluczonych ze społeczeństwa 
„posiadaczy", pokrzywdzonych przez 
los i drobnomieszczańską rodzinę. Czu
jemy, że byłby on w stanie skupić tych. 
których los gnębi i podjąć wraz z nimi 
walkę o nowy, wolny świat. Wierzymy 
w patriotyzm Ryszarda, zaświadczony 
osobistym poświęceniem, podczas gdy 
patriotyzm tamtych jest tylko rozsze
rzonym egoizmem, a naród dla nich 
tylko wielkim wspólnym przedsiębior
stwem. Z drugiej strony, również 
oficerowie angielscy, kiedy wie
szają, mordują, tłumiąc powstanie, ma
ją na ustach słowa o woli boskiej i tyl
ko wyjątkowo cyniczny spośród nich 
wie, o co na prawdę chodzi, że „bez 
zdobyczy terytorialnych nie można 
mieć rodowej arystokracji".

Niezwykłą postacią „Ucznia Diabla" 
i całą sztuką przekreśli! Shaw już w 
końcu ubiegłego stulecia wszelkie choć
by i „ideowo" podbudowane teorie o 
wybraństwie jednostek czy zbiorowisk 
ludzkich. Cała sztuka jest dramatycznie 
skonstruowaną rozprawą z kalwińską 
predestynacją, z swoistym arystokra- 
tyzmem podziału z góry na dobrych i 
złych. Wyklęty przez swoich jako jed
nostka, jako „czarci syn“  i skazany 
przez najeźdźców jako przedstawiciel 
zbuntowanego społeczeństwa kolonii, 
w godzinie próby, Ryszard Dudgeon 
wznosi się na szczyt bohaterstwa jed
nostkowego i narodowego. Odnosi du
chowe zwycięstwo nad wybranymi nad- 
ludźmi: zarówno nad prezbiterłańskim 
pastorem i jego żoną, których zwycięża 
w najszlachetniejszej rywalizacji, jak i 
nad brytyjskimi arystokratami, wroga
mi swego ludu, którym na chwilę przed 
egzekucją rzuca w twarz prawdę o

wszelkim imperializmie: „Generale, 
czas ucieka, a Ameryka śpieszy się do 
■własnego życia... Można... zajmować 
miasta, lecz nie można zdobyć i poko
nać narodu...“

W tym tkwi demokratyczno - postę
powa, antyfaszystowska (avant ta let
tre!) tendencja sztuki Shawa. Sztuka 
ta stanowi zarazem cenną korektprę 
wykrzywień myśli chrześcijańskiej, wy
krzywień spowodowanych przez wpły
wy kapitalizmu, zwłaszcza w wydaniu 
anglosaskim.

Zgłoszony z tego miejsca dezyderat 
w sprawie reżyserii w teatrach Wy
brzeża został urzeczywistniony wcze
śniej aniżeli można było tego oczeki
wać. Do grona reżyserów dojdzie 
wkrótce w Gdańsku—Gdyni T. Bie
gański, a luźną współpracę z „Wybrze
żem" zapoczątkował już reżyserią i go
ścinnymi występami w „Uczniu Diabła“  
— D. Damięcki. Z zupełnie nieprzecięt
nym wynikiem. Premiera Shawa na sce
nie gdyńskiej jest chyba najlepszą pre
mierą za dyrekcji Kwaskowskiego na 
Wybrzeżu. Damięcki wypracował przed
stawienie niemal całkowicie wyrówna
ne. Mimo zestawienia z aktorami tej 
miary, co sam reżyser (rola tytułowa) 
i Irena Górska (Pastorowa), reszta ze
społu zagrała przekonywująco, zarów
no w ujęciu indywidualnym jak i zbio
rowym.

Z trzech partyj, jakie wyróżnić moż
na w tej mało jednolitej sztuce; 1) Sa
tyra na środowisko mieszczańskie A- 
rneryki, 2) dramat moralny na probo
stwie, 3) satyra na Anglików — najle
piej wypadła pierwsza.

Z monochroniczną, surową dekora
cją Feliksa Krassowskiego pięknie 
zgrane zostały kostiumy i charaktery
zacja. Pozwoliło to sugestywnie oddać 
lokalny koloryt purytańskiego środowi
ska. Sylwetki M. Janowskiego (Haw
kins), T. Gniazdowskiego (Krzysztof), 
O. Ria.rriskiego (William) były szczegól
nie ucieszne. Reżyser, prócz wielu in
nych trafnych pomysłów i subtelnych 
ujęć, prócz doskonałego wypunktowa
nia sytuacji (np. moment moralnego *e- 
wanżu Ryszard — Pastor), starannie 
też ugrupował postacie na scenie, wy
raźnie przeciwstawiając sobie walczące 
obozy.

Dobrą kreację stworzyła Halina So
kołowska w roli pani Dudgreart. Masce 
bryłowatej, ciosanej, zaciętej odpowia
dała tym razem dostateczna twardość 
głosu, ledwie tu i ówdzie wdzierały się 
tony deklamacyjno - patetyczne ze 
szkoły Wysockiej. Potwornej purytan- 
ce umiała jednak Sokołowska przydać 
też akcenty bardziej ludzkie: coś nie
mal ciepłego, gdy odsłoniła swą miłość 
sprzed lat, której się wyrzekła, a mo
ment zawahania i walki wewnętrznej

przed klątw?, czyni jakby krok ku sy
nowi, Również Dobiesław Damięcki w
swej znanej w całej Polsce brawurowej 
roli „Ucznia Diabła" podkreśla moment 
tak ludzki jak lęk przed samotnością, 
przebijający przez zuchwałość w chwi
li opuszczenia domu przez wszystkich, 
podobnie jak lęk przed śmiercią w sce
nie przed egzekucją.

Zastrzeżenia można hyio mieć w sto
sunku do pierwszej odsłony na probo
stwie. Reżyser pragnął zapewne odpate- 
tyzować, unaturalnić scenę późniejszej 
bohaterskiej decyzji Ryszarda, niepo
trzebnie jednak wprowadził rubaszne 
gierki przy stole w duecie Ryszard — 
Pastorowa. W połączeniu z pewną ru- 
basznośeią Pastora w tej odsłonie oraz 
przenikaniem do roli Judyty I, Górskiej 
tonów z jej niezrównanej „Żabusi", 
zamąciło to trochę czystość obrazu.

Irena Górska dala poza tym pokaz 
pięknej gry o szerokiej skali, a partne
rował jej — obok Damięckiego — z 
nadzwyczajną dyskrecją i umiarem Ta
deusz Nowak jako Pastor. W obrazach 
końcowych interesującą, błyskotliwą 
postać gen. Bourgoyne stworzy! Stani
sław Małatyński, zarazem asystent re
żysera. E. Drozdowska z dużą ekspre
sją mimiczną grała rolę Esterki, uka
zując postać dziewczęcia, traktowane
go przez otoczenie jak jawnogrzeszni
cę, a czującego się w nim jak ściganą 
zwierzyna.

„Uczeń Diabła", doskonała pozycja 
repertuarowo, stal się zarazem próbą 
tego, co może dać ze siebie zespół ak
torski . pod kierunkiem wybitnego reży
sera.

Andrzej Odnowa

Roman KOŁONIECKI

Klejnoiy i ru p ie c ie
(notatki z raptularza teatralno-literackiego)

FREDRO U SZCZYTU

„Pana Beneta“  i „Dożywocie“  u- 
mieszczano nieraz w ramach jednego 
wieczoru teatralnego, co stawiało wi 
dzia w obliczu znamiennych kontra
stów, świadczących o niebywale sze
rokiej rozpiętości komediowego tałsn 
tu Fredry. Jednoaktowa „Saga rodu 
Benetów“  — to pogodna pseudo-: Jy] 
la, w które j widmo zawiłych kon flik 
tów okazuje się niegroźnym strasza
kiem, przezabawna iluzją, jeszcze sil 
n iej podkreślającą niby sielankowy 
nastrój i dobroduszny, prawie rzew
ny humor komedii. Natomiast „Do
żywocie“  — przenikliwe i do potęgi 
symbolu podniesione studium psycho
logiczne, w drapieżne kontury ujęta 
mitologia skąpstwa, dyszy ogniem oh 
nażonych namiętności silniejszych 
od człowieka. Jeżeli śmiertelna wai- 
ka Ła tk i o dożywocie nie kończy się 
katastrofą, jeżeli burza targająca 
słabym ciałem i sercem skąpca, roz
kw ita  na koniec tęczą — to tylko do 
wód, ja k  tęgim architektem sceny 
był Fredro. W gruncie rzeczy i burza 
w szklance wody starego Beneta i 
prawdziwe cierpienia zaprzedanego 
demonom lichwiarza jednakowo są 
podszyte dramatem, posiadają równe 
napięcie uczuciowe.

Błogie nicnieróbstwo Beneta, pie
czołowicie hodowany przez niego ide
ał spokojnego życia wyraża przecież 
także namiętność, która swoją ofia
rę trzyma w ostrych szponach. Nie
poszlakowane tradycje rodu, papla
nie papugi w klatce i szlafrokowo- 
pantoflowa codzienność mieszczań
skiego domu stanowią tylko złudze
nie życia, które jest właściwie — 
dla Beneta — ustawiczną trwogą „  
spokój, wytężającą choć bierną na 
pozór walką o to, by się nic nowego 
nie stało, by się nic dokoła nie dzia
ło, by przez żadne drzwi nie. wkro
czyło do jego mieszkania niespodzia
ne zdarzenie. Aż dziwne, że zegary 
tu chodzą, że służba zmienia fira n k i 
w oknach, okurza poprzykrywane 
pokrowcami meble.

Niema namiętność Beneta, mająca 
na im ię: głód spokoju czyni z niego 
kościaną kukiełkę, stężałą w ciągłym 
niepokoju i  napięciu. Czymże są wo-

bec te j namiętności, wprost nieludz
ko skupionej i na rozsądku rzekomo 
opartej, miłosne bóle i kłopoty na j
młodszego z Benetów? N ajde likat
niejsza nawet iron ia  nie upiększy 
upiornej maksymy Beneta: beatus 
qui tenet —  gdyż naprawdę upiorne 
jest owo „posiadanie“ , ów święty 
spokój, podminowany zewsząd groź
bami świata, k tó ry  przecież cały jest 
niebezpiecznym wrogiem Benetów — 
po prostu już dlatego, że istnieje.

Pan Benet jest ludzkim maneki
nem: nariśn ijm y sprężynę jego na
miętnej manii —  a posypia się troci 
ny. W przeciwieństwie do niego Ła t 
ka — to żywioł; jego namiętność 
jest krw ista  i aktywna, czujna i za
borcza: on umie walczyć i nawet po 
tra fiłb y  zginąć w imię swego proce
deru i swych pieniędzy. Fredro stwo 
rzy ł go na zwykłą miarę człowie
czą, lecz obudził w  nim pasje, które 
wyolbrzymiają postać i rodzą ab
strakcje. Łatka, choć zwyczajny i do 
tykalny, tak samo wrośnięty w czas 
i w środowisko, tak samo dopasowa
ny obyczajowo do obranego tła  jak  
molierov.Nki Harpagon —  dokładniej 
niż Harpagon wymodelowany został 
na symbol, na uogólnienie. Powoli, 
w miarę jak  rozw ija się akcja kome
dii, traci on swą mięsistość realnego 
człowieka, ulega mechanizmowi roz- • 
juszonego instyktu, staje się obdar
tym z ciała szkieletem rzeźbionym 
przez ślepe impulsy: to już wtedy nie 
szalejący skąpiec, ale skąpstwo sa
mo, odrażająca fikc ja , jakaś materia 
pierwsza prymitywnego człowieczeń
stwa.

Taki to stwór groteskowy i kotur
nowy, nadnormalny i okropny otrzy
muje miano czarującej sylfidy, du
cha opiekuńczego, nieziemskiej zja
wy, rozkochanej w śmiertelniku niby 
Gopiana w Grabcu. I  Łatka rzeczy
wiście —  byle dopiąć swego, byle 
utrzymać lub przynajmniej dobrze 
sprzedać nabyte dożywocie — gra ro 
lę anioła-stróża czuwając nad każ
dym krokiem lekkoducha Birbanckie 
go, troszcząc się o zdrowie i dobrobyt 
znienawidzonego pupila. Ta przymu
sowa czułość i dobroć doprowadza 
w końcu do szczęśliwego rozwiąza
n ia : Łatka wychodzi na swoje, prze-

staje zagrażać losom Birbanckiego 
i Orgonówny. W ielkie jest m istrzo
stwo Fredry, skoro ten m it o skąpcu 
p o tra fił utrzymać w karbach nienaru 
szonego stylu komediowego.

ZAPO LSKA - KASSAND RA

Tytułowa postać „Żabusi“  Zapol
skiej jest bez wątpienia arcydzie
łem charakterologii; ja k  pewne ga
tunki papug czy żółwi, ta  Żabusia 
żyć może jeszcze całe dziesięciolecia 
nie przestając być typem aktualnym. 
Ale sztuka Zapolskiej posiada rów
nież szersze podłoże moralne i społe
czne, stanowi —  ja k  zwykło się ma
wiać —  wiarogodny dokument swej 
epoki i środowiska. Pod tym  wzglę
dem je j aktualność jest ściśle ogra
niczona ; dowiodło tego ostatnie wzno 
wienie „Żabusi“  w  Teatrze Rozmai
tości.

Wygodnictwo moralne Żabusi i  je j 
ojca jest wytworem oportunizmu, 
właściwego etyce drobnomieszczań- 
skiej, kształtowanej przez k ilka  po
koleń. Na te j właśnie etyce zbudo- 
wany_ został gmach demokracji libe
ralnej. Wszelkie imperatywy obowią
zują tu tylko we wzajemnych stosun
kach ludzkich; gdy zaś człowiek zo
staje sam na sam ze sobą, absolutnie 
nic go nie wiąże. Tylko wtedy czyn 
jakiś może być uznany za niemoral
ny, jeśli go popełniono przy świad
kach; teraz już łatwo zrozumieć, .jak 
wielką rolę w podobnych warunkach 
odgrywała plotka — prym itywna 
preforma opinii publicznej, usankcjo
nowany organ życia społecznego.

Tej legalnej niemal insty tuc ji sa
moobrona jednostek przeciwstawiła 
inną, r«wnie potężną ja k  tam ta: h i
pokryzję jako system praktyczny. 
Bunt M arii Bartn ickie j, burzycielki 
świata h ipokryzji —  to jakby zna
mię je j zdeklarowania i zarazem si
ły  wewnętrznej; ona jedna potra fi 
cierpieć — wszyscy inni są na to 
zbyt słabi, atragiczni i dlatego schył 
kowi. Jak widzimy, i w te j komedii 
Zapolska była Kassandrą zsszłowie- 
cznej Troi mieszczańskiej —  a Tro ją  
tą była podówczas cała Europa.



Nr. 41 (255) D Z I Ś  I J U T R O Sir. 9

ZYCIE KATOLICKIE

Anlhpnj Foster: Madonnna (Ashley Gallery)
29 września b. r. przypadła 

setna rocznica restauracji H ie
ra rch ii ka to lick ie j w  A n g lii i 
W alii. Prymas A n g lii K a rdyna ł 
Bernard W. G riff in , A rcyb i

skup Westm insteru, został mia 
nowany Legatem Papieskim na 
uroczystości związane z obcho
dem te j rocznicy. Uroczystości 
rozpoczęły się Mszą w otyw ną

W I E L K I E  Ś W I Ę T O  
K O Ś C I O Ł A  V /  A N G L I I

odprawioną dnia 28 września o 
godz. 11 w  katedrze W estm in- 
sterskiej. W niedzielę dnia 1 
października Legat Papieski od 
p ra w ił uroczystą sumę w  Ka
tedrze W estm insterskiej.

W  r. 1850 k iedy papież Pius 
IX  p rzyw róc ił H ierarchię kato
licką  w  A ng lii, panował tam 
duch nietolerancyjnego prote
stantyzmu i  nacjonalizmu. A n - 
g likan izm  b y ł re lig ią  panującą, 
a pozycja kościoła anglikańskie 
go w  społeczeństwie by ła  bar
dzo mocna. W prawdzie nie prze 
strzegano już antykato lick ich  
ustaw z czasów Reformacji, za
sadniczo jednak z pewnym i 
zmianami b y ły  one jeszcze obo 
wiązujące. P o rtre ty  papieża, 
kardynała Wisemana i  b isku
pów kato lick ich  b y ły  publicznie 
palone. K ró low a W ik to ria  o- 
trzym yw ała  liczne zapewnienia 
swoich poddanych o ich w ierno 
ści i  lojalności dla protestantyz 
mu. Konwersja Newmana w y 
wołała ogromne oburzenie i  nie 
pokój wśród in te lektua lis tów  
anglikańskich. Toteż restaura
cja H ie ra rch ii i  pow rót Kościoła 
Katolickiego jako żywotnej s iły  
uważane było przez w ie lu  za 
wystąpienie przeciw  duchowi 
czasu.

Jeszcze w  pierwszej połowie 
X IX  w. zarówno Kościół Kato
lic k i ja k  i  poszczególne jednost
k i otoczone b y ły  ogólną wrogo
ścią. Później wybitn ie jsze jed-

nostki, ja k  np. kardynałow ie 
Manning i  Newman, w yrab ia ły  
sobie pozycję w  społeczeństwie 
a nawet uznanie dla swoich za
le t osobistych. A le  jeszcze dzi
siaj źle wygląda sytuacja kato
likó w  w  n iektórych częściach 
W alii. W arto również pamię
tać, że wszystkie na jp iękn ie j
sze średniowieczne św iątynie 
ka to lick ie  znajdują się w  rę
kach anglikanów.

W  okresie m iędzy rokiem  
1850 a 1900 angielskie społe
czeństwo kato lick ie  charaktery 
zowała praw ie ca łkow ita , b ie r
ność. N ie przejaw iało ono dąże
nia do żadnej szerszej dzia ła l
ności poza wypełn ian iem  ściśle 
re lig ijn ych  obowiązków. Znaczę 
nie prasy było przez ka to lików  
wyraźnie niedoceniane. W  tym  
okresie dużego dobrobytu 
wśród w arstw  posiadających pis 
ma ka to lick ie  wralczyły z n ie
ustannym i trudnościam i finan
sowymi. Ta bierność jest jesz
cze bardziej uderzająca gdy 
badamy historię organizacji ka 
to lick ich. Skupiając w  swoich 
szeregach stosunkowo małą licz 
bę członków i  dysponując bar
dzo skrom nym i dochodami, nie 
b y ły  one w  stanie wypełn iać 
skutecznie tych zadań, dla k tó 
rych  zostały utworzone. Do 
ch w ili wybuchu sporu o szkolni 
ctwo w  pierwszych latach bie
żącego stulecia, k iedy powsta
ła Catholic Union, nie było w ła 

ściwie w  A ng lii, żadnej świec
k ie j organizacji ka to lick ie j o 
szerszym zasięgu.

Podobnie wyglądała sytuacja 
w  dziedzinie twórczej m yśli 
ka to lick ie j. K a to licy  angielscy 
nie interesowali się osiągnięcia
m i in te lek tua lnym i swoićh 
współwyznawców w innych kra  
jach. Zasklep ili się w  swoich 
wewnętrznych problemach. Sta 
ła dechrystianizacja społeczeń
stwa angielskiego i  libera listycz 
ne tendencje w  kościele angli
kańskim  w p łynę ły  ha znaczne 
zobojętnienie wobec różnic dok
tryna lnych. Kato licy, którzy 
sta li się re lig ijn ą  mniejszością 
w  la ick ie j cyw ilizac ji, wciąż 
jeszcze tk w il i  w  dawnych spo
rach z protestantam i. Apołoge- 
tyka  kato licka w  dalszym ciągu 
zajmowała się ty lko  odpiera
niem  zarzutów „m a r io la tr ii“ , 
k u ltu  obrazów, czy obroną sta
nowiska papieża jako głowy 
Kościoła. Tym  się też tłumaczy 
np. fakt, że H. G. Wells zetknął 
się z kato licką in terpretację  h i
s to rii dopiero, gdy H ila ire  Bel- 
lon i  G. K . Chesterton napisali 
odpowiedzi na jego „O u tline  of 
H is to ry “ . P o lityka  Kardynała 
Manninga polegała na zasklepia 
n iu  społeczności ka to lick ie j we 
własnych problemach, co dało 
jak  najfataln iejsze rezu lta ty. 
Dopiero dyskusje m iędzy 'Well
sem a Belloca‘em, pisarstwo 
Chestertona —  w yprow adziły  
twórczość ka to lików  angielskich
na S7Prs7P wnrłv

LIST DO REDAKCJI

S P Ó ŹN IO N A O D PO W IED Ź
P, Kordyasz zajął się poważnie 

moim „niepoważnym“ , ja k  go nazy
wa, artykułem krytycznym o tom i- 
zmie. Charakter jednak powagi je 
go artykułu nie jest, niestety, tomi- 
atyczny, więcej w  nim bowiem przy
miotników, niż rzeczowników, więcej 
tak  potępianej przez tomistów pasji 
i sentymentu, niż rozsądku, choć i 
tego trochę jest. Pominę ustępy na
miętne, jako niefilozoficzne, pominę 
retorykę i literaturę, do które j za
pewne zaliczyć należy mocne epitety, 
jako mało rzeczowe, a więc pozba
wione s iły  dowodowej i  rozpatrzę ar
gumenty.

Przeciwnik mój jest tomistą, bo 
lubi „pełne i porządne myślenie“ . 
Ten wzgląd nie przemawia do mnie. 
Na ogół to, co ja  lubię, ma niewiel
k i wpływ na moje poglądy filozoficz
ne. Mogę nawet powiedzieć, że jako 
filozo f nie znoszę rzeczy, które lu 
bię, bo mącą one obiektywność sądu. 
Również nie przemawia do mnie 
wzgląd na porządek. Jest to włas
ność raczej estetyczna, niż rzeczowa. 
Porządek oznacza pewien ład. Is to t
nie, tomizm jest najwzrowiej uło
żonym systemem twierdzeń i posia
da dużą wartość artystyczną. Ale 
to dla mnie za mało. Porządne my
ślenie może być pociągające twórczo
ścią myśli. Mnie jednak chodzi w 
filozo fii o prawdziwą istotę, naturę 
i  porządek rzeczy w świecie. Jeśli 
w  tomizmie nie znajduję zgodności z 
obiektywizmem, znanym mi porząd
kiem rzeczy, to mam wszelką swobo
dę nie przyjąć tego poglądu i powie
dzieć, dlaczego go nie przyjm uję!

Zarzut ignorancji tomizmu jest 
słuszny wobec mnie. Nie czytałem 
Summy, ani tysięcy dzieł, jakie na
pisali tomiści. Czytałem trochę, nie 
ty lko  „ABC tomizmu“ . Znacznie 
więcej o tomizmie znalazłem np. w 
h istorii filozo fii ks. Klimkego. I  to 
mi wystarczyło. Zanim się kupi ma
teria ł, bierze się przedtem próbki. 
Kosztuję jedzenie, nim zjem całą 
porcję. Gdy mi się jakieś towarzy. 
stwo nie podoba, to wycofuję się 1 z 
niego zaraz na wstępie i n ik t mi 
z tego powodu nie robi zarzutu igno

rancji. K ilka  zdań z książki wystar
cza mi, żeby ją  odrzucić bez czyta
nia i powiedzieć, dlaczego ją  odrzu
ciłem. Czemuż tomizm ma być wy
jątkiem  od takiego postępowania? 
Znam jego zasady, znam twierdzenia, 
znam ostatecznie wnioski, na cóż mi 
jeszcze czytać szczegóły, o których 
jestem przekonany, że będą równie 
fałszywe, ja k  ich wyjściwoe zasady? 
Powołałem się na artyku ł O. Boćheń-. 
skiego i usłyszałem, że to mało. Gdy
bym przytoczył coś z Summy, p. Kor- 
dyasz powiedziałby, że właśnie tego 
zdania tomiści się wyrzekli. Przy
toczyłbym jakiegoś tomistę, p. Kor- 
dyasz mógłby mi powiedzieć, że ów 
tomista nie jest miarodajną powa
ga tomistyczną. Jest on dość bie
gły, by wynaleźć setki wykrętów, 
byle rzucić zarzut ignorancji i w ten 
sposób od razu zdyskredytować oso
bę przeciwnika, osobę, nie jego za
rzuty, które potem można już po
minąć, jako pochodzące od osoby nie
poważnej. Nie jest to metoda tomi- 
styczna, p. Kordyasz! Św. Tomasz 
poważnie traktow ał każdego rzeczy
wistego ignoranta i wyczerpująco 
odpowiadał na jego wszystkie, czę
sto naiwne pytania.

Mnie nie chodzi o wykręty, ani o 
szczegóły, ani o osoby. Mnie chodzi 
o same zasady tomizmu, o jego my
śli przewodnie, o twierdzenia ^osta
teczne. I  z tych zainteresowań nie 
dam się zbić złośliwymi dowcipami 
re toryki p. Kordyasza.

Przypuszczam, że posiada on roz
ległą wiedzę tomistyczną. Tym dziw
niejsze mi się wydaje, że nie umożli
w iła  mu ona druzgocącej odpowiedzi 
rzeczowej na moje luźne i nie po
parte poważniejszą analizą uwagi. 
Z trzech głównych zarzutów, zajął się 
ty lko  jednym, najbardziej dla mnie 
zasadniczym, mianowicie pomi 
przez tomizm Objawienia. Powie
dział to, co wszyscy tomiści od daw
na powiedzieli i  co w ogóle da się 
powiedzieć. Mianowicie, że Objawie
nie — w przeciwieństwie do faktu  
doświadczenia — przyjm uje się na 
wiarę. Nie jest to dla mnie różnica 
istotna. Poznanie doświadczalne też

opiera się na wierze, szanowny F ilo 
zofie. Zmysłom też trzeba wierzyć. 
Tak np. widzę, co Kordyasz napisał 
przeciw mnie, a jednak trudno mi 
uwierzyć, żeby tak rozsądny zazwy
czaj człowiek napisał takie głupstwa. 
Wszelkie nasze poznanie opiera się 
na wierze. „Nauka h is to rii“ , nauka 
biologii, astronomii, wszystko to opie
ra  się na wierze profesorom i doku
mentom. A czy naprawdę tomizm 
twierdzi, że katolik nie ma żadnego 
doświadczenia religijnego, jak  nas 
poucza p. Kordyasz? Jest to oczy
wistym fałszem. Każdy doświadcza 
realnie skuteczności sakramentów, 
o fia ry Mszy św. Po spowiedzi czło
wiek czuje podobną ulgę, jak po umy
ciu się, a po Komunii czuje się moc
niejszy, niż po jedzeniu.

Tak, twierdzę w dalszym ciągu, że 
filozofia  katolicka powinna wziąć pod 
uwagę właśnie i przede wszystkim 
naukę swojej w iary i je j praktykę, 
a nie ogólniki Arystotelesa. I  to 
właśnie podoba mi się u św. Augu
styna. Jego zasadnicze podejście 
katolickie, nie biorąc pod uwagę f i 
lozofów pogańskich, ty lko naukę 
w iary. Bo jest to rzeczywista nau
ka i może służyć do budowania po
glądu na świat. Ponieważ ze św. 
Augustyna wziąłem tylko to jego 
ogólne nastawienie, zatem słuszne 
uwagi Kordyasza co do mojej nie
znajomości tego filozofa są nie na 
miejscu.

Tomiści przyznają teologii kato
lick ie j rolę kontroli negatywnej. Dla
czego tylko negatywnej? Czemu nie i
pozytywnej? Chyba dlatego, że w 
takim  wypadku Arystoteles musiał
by w ogóle się wynieść z tomizmu. 
Połowiczność tę uważam za typową 
dla tomizmu.

Wywody moje o abstrakcyjności 
tomizmu, o nieproporcjonalnie i prze
sadnie, a więc niedopuszczalnie wy
bujałej spekulacji abstrakcyjnej, 
wiodącej do idealizmu, p. Kordyasz 
zbył krótkim  słowem: „banialuki“ . 
Inaczej widocznie nie mógł. Było 
hy rlohrze tak argumetiwać w filo 
zo fii!

Nie propagowałem ani woluntary

zmu, ani sentymentalizmu. W ogóle 
niczego w filozo fii nie propaguję, 
tylko roztrząsam obiektywnie. Kto 
odrzuca uczucie, ten ogranicza f ilo 
zofię i sam się staje ograniczonym 
filozofem. Skoro tomiści, jak mówi 
p. Kordyasz, uznają podstawową, de
cydującą rolę woli, to bardzo mi 
przyjemnie to słyszeć. Ja też tak 
twierdze. Zgoda, choć w jednym 
punkcie! Co zaś do św. Augustyna, 
to mówił on różnie o woli. Że jed
nak wolę pozostać w charakterze 
ignoranta, pozostawiam całą erudy
cję na pociechę p. Kordyaszowi. Po
wtarzam, nie ,chodzi mi o wykręty, 
szczegóły, czy osoby, ty lko o same 
główne zasady i przy nich pozostanę.

Nie mogę jednak pominąć szyder
stwa z serca, na jakie sobie pozwala 
mój zacięty tomista. Według nauki 
katolickiej, Bóg żąda od ludzi m i
łości. Chrystus daje nam swoje 
Serce i żąda od nas czci dla Niego. 
Niech więc p. Kordyasz zostawi ser
ce w spokoju, a pozostanie przy 
swych bezwzględnych prawdach ma
tematycznych, że: koło jest okrągłe, 
a część jest większa od całości; w iel
ce zbawienna prawda, której zaprze
czenie wywołałoby katastrofy spo
łeczne !

N a tym bym skończył. Ale ude
rzyła mnie w post scriptum uwaga, 
że p. Kordyasz ma inne od św. To
masza poglądy teologiczne i że to mu 
nie przeszkadza być tomistą, gdyż 
„w  ramach jednego systemu filozo
ficznego jest miejsce na różne roz
wiązania poszczególnych zagadnień“ . 
A to ładna bezwzględność. P. Kor
dyasz posadzi kartofle, a może z nich 
zebrać pomidory,1 ogórki i słoneczni
k i. Posadzi kwokę na indyczych ja 
jach, a ona mu wysiedzi zajączki. 
Nie, p. Kordyasz, jest to bardzo po
dejrzana logika, ja k  na filozofa. Lo
gika, szczególnie arystotelesowska, 
musi być bezwzględna. Te same za
sady muszą prowadzić do tych sa
mych wyników. Ktoś tu  więc błą
dzi: albo Pan, albo św. Tomasz. Co 
do mnie, to do tej pory nie kwestio
nuję teologii św. Tomasza.

Z. Jahimiak

Obecnie, gdy Kościół A n g li
kański znajduje się w  coraz 
głębszym rozkładzie ideowym, 
gdy jego k ie row n icy  kwestionu 
ją  najbardzie j podstawowe do
gm aty chrześcijaństwa, ka to licy  
rozw ija ją  coraz żywszą działal
ność re lig ijn ą  starając się prze
ciwstaw ić wzrastającej de- 
chrystianizacji. W ystarczy w y 
m ienić te k ilka  nazwisk znako
m itych pisarzy kato lickich, któ  
rzy dziś są znani na całym  świe 
cie, ja k  Graham Greene, Evelyn 
Waugh, Bruce M arshall, C h ri
stopher Dawson i  inn i.
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U W A G I  O  R O K U  T Y M
N ajpierw  k ilka  cyfr. Od cy fr zaw

sze dobrze jest zaczynać, byle na 
cyfrach wyłącznie nie kończyć. Pol
ska w roku 1938 liczyła prawie 33 
m iliony ludności. W  roku 49 ilość 
mieszkańców określił rocznik sta
tystyczny na blisko 25 milionów. W 
roku szkolnym 1937-38 w całym kra 
ju  czynne były 32 szkoły wyższe — 
zawodowe, artystyczne i akademic
kie. W  roku akademickim 45/46 — 
takich szkół wyższych było 44, w 
rok później —  51, w dwa lata póź
niej — 53, w roku szkolnym 1948-49 
osiągnęliśmy ilość 57. W 32 szkołach 
wyższych kształciło się przed w oj
na ' 49.500 młodzieży, w 1949 w 57 
szkołach — 109.300 młodych chłop
ców i  dziewcząt.

2 października br. rozpoczął się 
nowy rok akademicki, który przy
niósł zwiększenie ilości uczelni. W 
k ilku  wypadkach zwiększenie to jest 
raczej formalne: rozdział wydziałów 
medycyny od Uniwersytetów i  utwo
rzenie samodzielnych Akademii Me
dycznych, z tym jednak, że równo
cześnie powstały nowe akademie me
dyczne ja k  np. w  Białymstoku. Prze
ważnie jednak zwiększenie to ozna
cza rzeczywiste powstanie zupełnie 
nowych wyższych szkół. Powiększy
ła się znacznie ilość młodzieży. Dość 
—  przykładowo — wymienić, że A- 
kademia Górnicza w Krakowie do
tychczas dysponująca zaledwie 900 
miejscami, wskutek wybudowania 
nowych gmachów, przyjęła koło 3000 
studentów. Połączenie Politechniki 
Warszawskiej ze Szkołą Wawelber
ga. znakomicie wyposażoną w bazę 
techniczną, pozwoli na intensywniej
sze niż poprzednio wykorzystanie 
miejsc w obu uczelniach, tak że licz
ba studentów osiągnie ilość 9000.

Proszę porównać to ze statysty
ką ludności w całym k ra ju ! I  wziąć 
pod uwagg, że Polsce w latach 
1928— 1938 przybyło zaledwie siedem 
szkół wyższych, a na przestrzeni 
tychże la t ilość studentów też wzro
sła jedynie o siedem tysięcy.

Może nawet nie zawsze w dosta
tecznie wysokim stopniu zdajemy 
sobie sprawę z jednej z najbardziej 
podstawowych zmian dokonanych 
przez rewolucję w naszym kra ju. 
Oczywiście — już widzę poniektórych 
mówiących mi, że w krajach skan
dynawskich bez socjalizmu i rewolu
cji też nie ma analfabetów! Lecz 
brak analfabetów oznacza podciąg
nięcie dolnego' stanu oświaty w k ra 
ju, ale nie zawsze podwyższenie śred
niej i górnej. Zresztą z oświatą jest 
tak ja k  z uprzemysłowieniem kra
ju  — był okres, gdy młody kapita
lizm, w szturmowym swym okresie, 
uprzemysławiał w istocie kraje, pań
stwa, społeczeństwa! Lecz w chwili 
pewnej pociąg kapitalizmu odjechał, 
kto nie ̂ zdążył doń wsiąść na stacji 
musiał iść piechotą, gdyż w interesie 
pasażerów jadących pociągiem nie 
było przyjmować nowych towarzy
szy podróży. W interesie kap ita li
stów krajów, które uprzemysłowiły 
się w wieku X IX , leżało rozciągnię
cie nad wszelkimi innymi narodami 
siatki takie j zależności ekonomicz
nej, by nie stracić w nich swych 
klientów, co nastąpić by musiało 
nieuchronnie, gdyby kra je  te stwo
rzy ły  własny przemysł. Dopiero prze 
łaroawszy szranki międzynarodowych 
ograniczeń — a czyni to rewolu
cja — naród idący piechotą mógł 
skonstruować własny pociąg: socja
listyczny.

ilość wyższych uczelni wzrosła dwu
krotnie, ilość studentów — biorąc 
pod uwagę równoczesne zmniejsze
nie się liczby mieszkańców pań
stwa — jeszcze więcej. A  rzecz nie 
wyczerpuje się na wyższych uczel
niach. Rozbudowano kilkunastokrot
nie sieć szkół zawodowych. Na wsiach 
przed wojną jedna siedmioklasowa 
szkoła powszechna przypadała na 
siedemnaście gromad, dziś już ty l
ko na siedem.

Gdy tego czy owego produktu nie 
ma w sklepach -— tworzą się ogon
k i i wszyscy widzą od razu, że cze
goś brak. I  wymyślają. Gdy dzie
ciaki biegają od księgarni do księ
garni (a czynią to również i stu
denci) szukając podręczników, któ
rych drukarnie na czas nie wypro
dukowały, czy ministerstwo na czas 
nie ułożyło — to zaraz widać, że 
jest źle, i wszyscy krzyczą, pamięta
jąc że przed wojną podręczniki te 
były. Ale n ik t z narzekających nie 
pomyśli, że obecnie niemal trzykroć 
więcej studentów szkół wyższych do
pytuje się o podręczniki.

I  lepiej, że w Polsce jest dwakroć 
nowych szkół wyższych. Poziom bę
dzie się podnosić — a do zmiany za
sady potrzebna była rewolucja. 
Ot co!

W Polsce demokratyczno-ludowej 
są pewne mankamenty, które się w i
dzi, gdyż są to przeważnie manka
menty dystrybucji. Są też pewne 
drobne braki konsumpcji. Lecz są rów 
nocześnie rzeczy zupełnie fantastycz
ne, które — mniej dostrzegalne niż 
odbudowa Warszawy —  uchodzą na
szej uwadze, więc skłonni jesteśmy 
je lekceważyć. To uprzemysłowienie 
k ra ju  odbywające się na długiej 
fa li. I  — drugie — to niesły
chany wzrost szkolnictwa. Jest to 
■wzrost tak ogromny, że stojąc wśród 
niego, poprostu nie dostrzegamy — 
ja k  nie dostrzegamy całości wielkie
go płótna ze zbyt bliskiej odległo
ści, — nie obejmujemy wzrokiem 
całości zmiany.

Nowy szkolny rok akademicki jest 
pierwszym rokiem szkolnym Planu 
Sześcioletniego. Dlatego może war
to było —  tak ku pamięci — kilka 
słów poświęcić te j doniosłej zmia
nie zaszłej w naszym kra ju . Zago
nieni w kieracie spraw codziennych 
— nie zawrze o tym pamiętamy. A 
toż to jest jedna z podstawowych 
zmian rewolucji.

ob.

Janusz ODROWĄŻ-PIENIĄŹEK

Człowiek z zapałkami
W yskakiw ali wszyscy. P ręd 

ko, po kolei zb liża li się do 'w ą
skie j szczeliny między dwoma 
rozsuwanymi skrzydłam i drzw i 
bydlęcego wagonu. Zasłaniali 
ją  sobą do połowy, przeciskali 
się, n iknę li w  b ia łe j nocy. S tu
kot kół zagłuszał przyciszone 
rozmowy.

W pewnej chw ili profesoroiai 
zdało się, że został już sam. Po 
w o li przeszedł w  stronę szcze
liny . Pola by ły  ośnieżone, jas
ne, m iarowo przesuwały się siu 
py telefoniczne, obok, w  dole 
sunęły dwa sznurki szyn.

Zahuczał, zastukał pociąg pę 
dzący po nich w  drugą stroną, 
m igał ośw ietlonym i oknam i, na 
przeciw ległe j ścianie wagonu 
błyskały św ietlne pasma.

K iedy przeleciał, profesor 
skoczył w  pewną śmierć.

Upadł między toram i, złapał 
się ręką za żelazo sąsiedniej 
szyny, trzym a ł się kurczowo, 
aby nie stoczyć się pod huczą
ce obok g łowy koła. Gdy się 
podnosił, znikało gdzieś daleko 
czerwone św iatełko ostatniego 
wagonu.

Przebrnął rów, zaspy, po
szedł na pola.

Patrzał teraz na pierwszą 
stronę swego rękopisu, nad któ  
rym  pracował la t blisko dwa
dzieścia. Płomień, kartka po 
kartce ośw ietla ł n iew ie lk i krąg 
śniegu i  tw arz starego, czyta
jącego człowieka.

ROZPACZ

Zabiłem komara, k tó ry  mnie 
k łu ł w  szyję, rozgniotłem małą 
zieloną muszkę łażącą m i po 
ręce.

Przechodząc parę kroków  
uliczką zdeptałem k ilka  robacz 
ków, glistę i świerszcza.

*  *
*

* **

Tak jest i z oświatą. Owszem w 
interesie światłego kap ita lis ty leża
ło, by robotnik um iał czytać i pisać, 
był inteligentniejszym, lepszym pra
cownikiem. Tylko kołtun-kapita,lista 
tego ni» rozumiał. Natomiast w in 
teresach kap ita lis ty nie leżało w żad
nym y ypadku zerwanie monopolu 
wiedzy wyższej, masowe dopuszcze
nie szerokich warstw ludności do 
korzy?-ania z wiedzy wyższej. Stąd 
ekskh-cywnośe wyższych uczelni, 
co, oczywiście, przedłużało stu
dia, podrażało je, w praktyce ogra
niczało możność korzystania —  teo
retycznie zagwarantowaną dla wszyst 
kich —  jedynie dla wybranych. Do
piero rewolucyjna przebudowa pań
stwa umożliwiła zmianę tego syste
mu.

No i efekty nie kazały na siebie 
długo czekać. W ciągu pięciu la t

Ubrany by ł dosyć ciepło, tak. 
ja k  go wzięto z u licy. Mróz jed 
nak by ł duży. Zaczęło go trząść 
zimno, nie czuł już  stóp. Zdana  
ło mu się, że szedł przez te po
la już  godziny. M ia ł dobry 
wzrok, a nie dojrza ł wokół ani 
domu, ani drzewa.

Usiadł, aby odpocząć. Zaczął 
zabijać ręce, rozcierać skostnia 
łe palce. Usłyszał, że ma w  k ie
szeni zapałki, wyciągnął je pręd
ko, ale było ich niewiele.

Pomyślał ic tedy o sporej 
paczce ow in ię te j w  gazetę, któ  
rą  u k ry ł w  w ie lk ie j kieszeni 
wewnętrznej strony płaszcza.

* *❖

Obrócił zapałkę na dół palą
cym się czubkiem i  przy łożył 
do papieru.

Doszedłszy do mrowiska ko
pałem je  nogą i rozdeptywa
łem rozpierzchłe m rów ki nisz
cząc im  dróżki, k tó rym i chodzą 
na żer.

Pomyślałem wtedy, że lep ie j, 
abym nie żył.

STRACH

Jan S. bogaty przemysłowiec 
kładąc się spać obok lampy i  la 
ta rk i e lektrycznej szykował 
przy łóżku świecę i  zapałki, któ  
re długo układał w  ten sposób, 
aby tra fić  do nich pierwszym  
ruchem ręki. Potem z przy jem 
nością oddawał swoje ciało 
m iękk ie j pościeli. Męczyła qo 
bezsenność, n im  więc usnął d łu 
go jeszcze rozmyślał. Wtedy 
zawsze nawiedzała go m yśl o 
nagłej śmierci. Prędko w ów 
czas siadał na łóżku, zapalał 
św iatło i znowu układa ł zapał
ki.

Trwało to przez kilkanaście 
ostatnich la t jego życia, aż pew 
nej nocy um arł tak nieszczę
śliw ie, że obudziwszy się na 
chw ilę przedtem, zapadając się 
w nicość i  łapiąc do płuc  r>o- 
wietrze nie namacał szukają
cą gwałtownie ręką ani zapa
łek, ani guziczka la tark i, ani 
sznureczka elektrycznej lampy.

Janusz Odrowąż-Pieniążek

LI-TAl-PE*)

mojego dzieciństwa
Gdy byłem dzieckiem, księżyc ja k  złote koło 
Po kłębiastych obłokach toczył się wesoło.

Mnóstwo duchów tam tędy mknęło z chorągwiami,
Od drzew cynamonowych w ia ło  słodyczami.

Ż ó łty  zając po ija ł znakomite w ino,
Przy n im  człowiek w  księżycu wciąż k iw a ł łysinę. —

Aż smok po łknął i  księżyc i  chłopa 
I  noc nastała ciemna ja k  żałoba.

Dziewięć ptaków czyhało, by wydziobać gwiazdy, 
ogowie cicho drzemią na obłokach, każdy

Na swej ogromnej łodzi kołysze się smutny.
K to  przyjdzie  pozabijać te p tak i okrutne? —

Ale gdy księżyc z nocy na noc m alał 
I  ty lko  cienka kreska na niebie została,

Chciałem go sobie w bić pod żebrem ja k  puginał,
By strach przed dalszym życiem raz na zawsze zginął

Wojna w zimie
Tęsknię za tęczą
I  za ogrodami Tsin, m o je j ojczyzny.
M imozy kw itną  żółto. Skaczą gazele.
Mamy wojnę, wojnę gorącą od słońca.
Prażym y  się z końm i na drodze.
N iektó rym  poobcinają żelazne nogi.
Razem z butami. Oczy pałają ja k  szkło.
Dobrze tym , co spaleni na śmierć śpią pod b ia łym

śniegiem.

M y nędzarze. Ubrania na nas podarte na strzępy. 
Skała tężeje ja k  żelazo. Żelazo stygnie ja k  kamień. 
Przełęcz w ije  się kręto.
Po psiemu w łazim y na księżyc.

Skóra pęka ja k  kora na pn iu  m orwy.
Nasza tołasna krew  cieknie na miecze.
Nieznośne rog i grzm ią głucho.
K iedyś p rzy jem n ie j grałem na flecie.

Nie mam pojęcia, czy wrócę do domu.
Tygrys, przerażony, b ije  ogonem.
Szczerzy śnieżne zęby i  ciemny zew 
z ryk iem  rzuca w  dolinę.

Pokaż-no k tó ry  swoje serce! P tak upada z drzewa. 
Chodź tu  i  pokaż serce. Gdzie jest czerwone serce? 
Jodły stoją w  śniegu. Skaczemy sztywno,
Po gałęziach i  kraczemy zamroczeni krw ią.

O święte nieba! Na pomoc, spalcie mnie!
Niech mnie zagrzebie śnieżna zawierucha,
Niech p iorun spali moje stężałe czoło,
Bym  podniósł się nocą, ja k  ogień.

przeł. z niemieckiego: Władysław Dulęba

Li-tai-pe (698—762) — przedstawiciel, 'najwybitniejszy może, złotego okresu 
chińskiej literatury i sztuki. Poeta tragiczny — obdarzony raz po raz laskami 
jednego z najpotężniejszych władców chińskich, cesarza Hiuen Tsu.nga, więk
szą część życia spędza na włóczęgach. W wojnach, które szeroko rozsławiły 
imię cesarza i wzbogaciły jego imperium, dostrzega nie kolorowe potyczki i po
chody triumfalne -  jak zwykło się je widzieć z pałacowych okien -  lecz 
nędzę i śmierć tysięcy ludzi, wygnanych z domów po to, by stanowili szczeble 
drabiny, po której stąpa w chwale złocisty bucik cesarza. Nie szczędzi swoim 
czasom slow gorzkiej ironii, a sobie samobójczych myśli i ostatecznego ratun- 
ku przed tragiczną świadomością szuka w winie.

Zmarł podczas włóczęgi, wyczerpany jej niedolami i nadużyciem alkoholu 
Do dzis uważany jest za jednego z największych poetów chińskich. Niektóre 
jego pieśni do tej pory nie utraciły popularności wśród ludu chińskiego.

/ W. D.
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